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N iem cy p o w ięk szy li w  S ejm ie ś lą sk im  
sw ój stan  p o sia d a n ia  z 14 m and atów  na  
16, k om u n iści zaś, k tó ry ch -w  S ejm ie p o­
p rzed n im  w ca le  n ie  b yło , w yb ra li w czo­
raj dw óch p osłów . Oto ze  sta n o w isk a  n a­
rod ow ego  i p a ń stw ow ego  g łó w n e  i bardzo  
n iep o k o ją ce  m i n u s  n ied z ie ln y ch  w yb o­
rów  n a  Ś ląsku . O p ow od ach  tej p rzyk rej  
n iesp o d z ia n k i m ożna w ie le  m ów ić: w ch o­
d z i tu  w  rach u b ę i m n iejszy  u d zia ł P o la ­
k ó w  w  w yborach  i  rozb ic ie  lis t  p o lsk ich  
(N iem cy  w y sta w ili ty lk o  d w ie lis ty : m iesz ­
czań sk ą  i  socja listyczn ą) i  ogó ln e, o stre  
n iez a d o w o le n ie  lu d n ości z  ob ecn ych  rzą­
dów . w yrażające s ię  —  d ość często  jeszcze  
n ie s te ty  n a  Ś lą sk u  —  g łosow an iem  n a  
Niemców^. N iem n iej fakt p ozosta je  Pakiem : 
N iem cy  zd ob yli 34 proc. m andatów , zd o­
b y li ich  16, p odczas gd y  sp o d z iew a n o  się  
raczej ich p o m n iejszen ia  do 12. Można so ­
b ie  w yob razić , jak n iem ie ck a  propaganda  
w y zy sk a  ten  p rzyrost, jak ożyw i s ię  jej 
ak cja  za „ od zysk an iem 1* Ś ląsk a! R azem  
z  d w om a k om u nistam i obóz w'rogi p ań ­
stw u  w ch odzi do n o w eg o  Sejm u w zm oc­
n io n y  o  czterech  p osłów ! P rzyp atrzcież  
s ię  san atorzy , jak ie  sk u tk i sp row ad ziły  na  
Ś lą sk u  rząd y  b ezsejm ow e i w  jakim  k ie ­
ru n k u  orjentują s ię  n astro je  w yborców  
pod  p an ow an iem  w aszego  system u !

D ru ga cech a  n ied zie ln y ch  w yborów  —  
to  zu p ełn a  k l ę s k a  s a n a c j i .  J eś li 
p ro-rząd ow a ó sem k a  ze  w szy stk iem i sw e-  
m i p rzyb u dów kam i, p op ieran a  p rzez w o je ­
w o d ę , d ysp on u jąca  n iew ia ry g o d n em i fun ­
d u szam i, teroryzu jąca  b ezw zg lęd n ie  sw ych  
p rzeciw n ik ó w , zd oła ła  sk u p ić  n ie w ie le  
w ię c e j  ponad 90 ty s ięc y  g ło só w  na 550  
tysięcy7 g łosu jących  i w  tej cyfrze 350 ty­
s ię c y  w yborców  p o l s k i c h  (śc is ły ch  cyfr  
jeszcze  n ie  m am y), to za iste  ob óz rząd o­
w y  na Ś ląsk u , pod „żelazną r e k ą “ p. G ra­
ży ń sk ieg o , znajduje s ię  w  stan ie  zu p e łn e­
g o  rozkładu . P rz ec ież  w  tych 90 tysiącach  
je s t  con ajm n iej 50 ty sięcy  g łosów , od d a­
n ych  p od  p rzym u sem  różn ego  rodzaju. Na 
4 8  posłów.’ w ch odzi d o  S ejm u 32 P o lak ów  
(ju ż  z k om u n istam i), a le  n ie  sanacja  b ę­
d z ie  tam  n ajsiln iejszym  k lub em . Z dobyła  
o n a  10 m andatów’, cyfrę — jak na stron ­
n ictw o  rząd ow e —  d ość m izern ą.

Z w ycięzcą  jest zato p. K orfanty. M ówi­
m y: Korfanty’, a n ie  B lok  K ato licko-L u do- 
w y, gdyż b ezp rzyk ładn a w a łk a , jaką san a­
cja  i ŃPR. liśc ie  Nr 1 w yp ow ied z ia ły , to ­
czy ła  s ię  n iem al w y łączn ie  o o so b ę  K or­
fantego . T a k ieg o  h u ragan ow ego  ogn ia  za­
rzu tów  i o b e lg  n ie  p rzeży ł jeszcze  żad en  
p o lsk i p o lityk , tern w ięc ej p rzeto  trzeb a  
o cen ia ć  te 13 m andatów , jak ie  jego  lis ty  
zd ob y ły , i tych 118 ty s ięc y  głosów ’, jakie  
n a n ie  p ad lv . L isty  p. K orfantego w  w y ­
borach r. 1928 zy sk a ły  107 ty sięcy  g ło ­
sów , o b ecn ie  118 tysięcy . One jed n e ty lko  
w yk azu ją  w’ p orów n an iu  z r. 1928 p rzyb y­
te k  g ło só w  (o  11 ty s ię c y ) , p od czas gdy  
i  sanacja  i P P S  strac iły  p o łow ę sw ego  
stan u  p osiad an ia  z przed  dw’óch lat. Z ca­
łe g o  serca  sk ład am y ś lą s k ie j  C hrześcijań ­
sk ie j  D em okracji gratu lacje z p ow od u  jej 
p ię k n e g o  zw yc ięstw a . W itając ją jako n aj­
s iln ie jsz e  stron n ictw o na Ś ląsk u  i jako  
g łów n ą osto ję  ducha k a to lick ieg o  i n aro ­
d o w eg o  w’ tej zagrożon ej d zie ln icy , s tw ier ­
d zam y, że  zw ycięstw ’ 0  jej n ie  jest w y n i­
k iem  k aprysu  w yborców , an i szafow an ia  
p ien ięd zm i, n ie  zosta ło  w yw alczon e dem a- 
gogją, an i terrorem ; jest ono zasłużonem  
u w ień czen iem  ogrom nych w ysiłk ów  i  n ie ­
u g ię te j  w ytrw ałości w  tej b ez lito sn ej w al- 
c e , jaka jej n arzu cił ob óz san acyjny.

W yb ory  n ie d z ie ln e  są w re szc ie  o so b i­
stą  k lę sk ą  w ojew od y  G rażyń sk iego . N ie  
ty lk o  jeg o  p o lityk a  zosta ła  p o tęp ion a  p rzez  
w yborców , a le  i  jeg o  o sob isty  p res tiż  na  
Ś lą sk u  d ozn ał s tra sz liw eg o  ciosu . N ie w yo­
b rażam y so b ie , by zd o ła ł z now ym  S ej­
m em  rządzić , n ie  przyp u szczam y, by ze ­

ch cia ł stać d a lej ' na cze le  adm in istracji. 
J e ś li  s ię  w  d zie ln icy  n arod ow o zagrożo­
n ej p row adzi tak ą  w a lk ę , jaką ob óz p. G ra­
ży ń sk ieg o  p rzeciw  K orfantem u p row adził, 
to s ię  ją m u s i  w ygrać, a lb o  —  dać g ło ­
w ę. W o b ec  16-tu posłów ’ n iem ieck ich , 2-ch  
kom unistów ’, 13-tu  K orfantow ców  i ty lko  
10-ciu  san atorów  — m usi p. G rażyński p o ­
w ied z ieć  so b ie : „p on iosłem  k lę s k ę 11 —  
i w yciągn ąć k on sek w en cję . D ość już tych  
w alk , z k tórych  korzystają  N iem cy i k om u ­
n iści. T rzeb a zn ow u  stw orzyć front p o lsk i, 
jaki b y ł przed  p rzyjściem  p. G rażyń sk iego  
do K atow ic. N a w yborczym  p lacu  boju  
w  n ie d z ie lę  zd ecydow ał s ię  — m am y w ra ­
żen ie  i  n a d z ieję  —  lo s p. G rażyń sk iego .

ax.

Niemcy odnieśli sukces.,
Cztery piąte obecnego Sejmu w opozycji do 

wojewody i rządów sanacyjnych.

C harakterystyczną cechą obecnych ' wybo­
rów jest. wzrost głosów niemieckich, który w y­
nosi przypuszczalnie około 2.000, oraz fakt, że 
sanacja uzyekała zaledwie 20% oddanych gło­
sów, czyli że 4/5 obecnego sejmu śląskiego jest 
nastrojone opozycyjnie w otosunku do wojewo 
dy Grażyńskiego i rządów sanacyjnych. Ogó­
łem na listy  polskie padło 396.198 głosów, 
czyli około 65% , na listy  niemieckie i n ie­
mieckich) socjalistów  205.342, zatem 1 około 
35% . Udział Niemców w głosowaniu docho­
dził niema! do 100%, Polaków nie dochodzi 
75% .

Klęska sanacji w wyborach do Sejmu Śląskiego.
K O R FA N T Y  ZDOBYŁ 13 MANDATÓW — SA N A C JA  10. —  NIEMCY POW IĘKSZYLI 

SW ÓJ STA N  PO SIADANIA DO 16 MANDATÓW.

Wczorajszy dzień rządu 
i Prezydenta Rzplitej.

Warszawa 12. 5. (Teief. wł.). Dzień dzisiej­
szy sfer politycznych minął wśrórl ożywionych 
audjenicyj i wizyt. Minister przemysłu p. Kwiat 
kowski przyjął delegację sfer gospodarczych 
w osobach pp. Wierzbickiego, Olszewskiego, 
Bidermoma, oraz Średniekiego. Minister rolni­
ctwa p. Janta Połczyński przyjął wojewodę 
warszawskiego p. Tw ardo w spraw ie Izby rol­
niczej. a  następnie dyrektorów  lasów naństw . 
pp. Borkiewicza z Torunia i Zagórskiego 
z Bydgoszczy. Premjer Sławek przyjął proif. 
Grocra. i Parnasa, oraz min. komunikacji Kiih- 
na. Min. poczt Boemer w yjeżdża 13 b. m. do 
Kalisza na inspekcję tam ł. urzędu pocztowego, 
oraz w sprawie budowy nowego gmachu pocz­
towego.

Prezydent Rzplitóej przyjął na audjencji 
delegacjo Czerwonego Krzyża, następnie przed 
staw icielki insty tu tu  gospodarstwa, domowego, 
oraz dyrek to ra urzędu sta tystycznego  p. Sturm 
de Strem a, k tóry  wręczył mu atlas sta tystycz­
ny. W  południe przyjął szefa dopart. sprawie­
dliwości M. S. W ojsk. gen. Dańca w sprawach 
ułaskawień. P . prezydentowa uczestniczyła 
w poświęceniu gmachu warszawskiej szkoły 
pielęgniarstwa. Gmach w ystawiony został przez 
rząd z pomocą finansową fundacji Rockfellera.

K atow ice, 12. 5. (PA T ). T ym czasow e w y ­
n ik i g ło so w an ia

W  OKRĘGU WYBORCZYM NR. 1 
CIESZYN:

W ażn y ch  g łosów  220.940. Lista Nr 1 K ato­
licki B lok L udow y otrzym ała 58 .869  g ło ­
sów , 6 m andatów . L is tą  N r.2  PPS 30.676 
g łos. 2  m andaty, L ista  Nr. 3 N iem cy  Socjal. 
11.024 głos. 1 m an d at, L is ta  Nr. 4, Zje-dn. 
F ro n t R o bo tn iczo -R o ln iczy  „ P ia s t11 4 .589 gł. 
bez m a n d a tu , L is ta  Nr. 5 Z jednocz. F ro n t 
C hłop, w  C ieszyńsk iem  „ P ia s t11 3 .246 bl. bez 
m a n d a tu . L is ta  Nr. 6 Ś ląsk i B lok S am oobro ­
n y  630 g łosów  bez m a n d a tu . L is ta  Nr. 7 
P ow szechne  Z jednocz, G ospodarcze s ta n u  
średn iego  2 .483 g łosów  bez m an d a tu , Lista  
Nr 8 N arodow e Chrzęść. Zjednoczenie Pra­
c y  (san a c ja )  43.462 g łosów  4 m andaty. L i­
s ta  Nr. 9 N arodow y Ruch robotniczy (N PR - 
15.468 g łosów  1 m andat. L ista  :Nr. 10 
D eu tsch e  W a lg e m ein sch a ft 47.539 g łosów ,
4 m andaty, L is ta  Nr 11 P P S  d aw n a  f ra k c ja  
(BBS) 809 g łosów  bez m an d a tu . L is ta  N r 12 
K atolic-kie C en trum  L udow e (S tr. N ar.) 882, 
bez m an d a tu , L is ta  Nr 13 Blok Je d n o śc i 
robo tn iczo -ch łopsk ie j (kom un.) 1147 - bez 
m a n d a tu . L is ta  Nr 14 C hrześc ijańsk ie  S tro n ­
n ic tw o  s ta n u  robo tn iczego  i średn iego  (zb lo­
ko w an e z san ac ją ) 860 głosów  (bez m a n d a ­
tu). W y n ik i te  s ą  n iezupełne pon iew aż b rak  
d an y c h  z trzech  gm in  p o w ia tu  ry bn ick iego .

W  OKRĘGU WYBORCZYM NR II.
KATOW ICEi ;

U praw n ionych  do głosow ania 121.125. w aż­
n y ch  g łosów  o d d an o  113.855. L is ta  Nr 1 
K atolick i Blok Ludow y 21.747 g łosów , 4 
m andaty. L is ta  Nr 2 P P S  daw na f ra k c ja  
1.732 bez m an d a tu . L is ta  Nr 3 N iem ieccy 
soc ja liśc i 4 .334 głosów  bez m an d a tu . Lista  
Nr. 4 Blok Jed n ości robotniczo-chłopskiej 
(kom un.) 11.731 g łosów  1 m an d at. ' L is ta  
Nr 5 P P S . 8 .665 g łosów  1 m andat, L ista  
Nr. 6 Ś ląsk i B lok S am oobrony  (sep era ty ść i) 
203 g łosów  bez m an d a tu . L is ta  Nr. 7 N a­
ro d o w y  R uch  ro b o tn iczy  (N. P. R .) 8600 gło 
sów  1 m a n d at. Lista Nr. 8 Narodowe-Chrze 
ścijańsk ie Zjednoczenie Pracy 14.397 3 man 
daty, L is ta  Nr 10 Z w iązek  R o ln ików  Ś lą­
skich 123 bez „m an d a tu , L ista  Nr. 11 
D eu tsch e  W ab lg em ein sch a ft 36.215 g łosów
5 m andatów , L is ta  Nr 12, K ato lick ie Cen­
trum Śląskie 576 g łosów  b ez m andatu. L i­
s ta  Nr 13 C hrześc ijańsk ie  S tro n n ic tw o  d la 
ob ro n y  in te re só w  uchodźców  (zb lokow ane 
z sa n ac ją )  1025 g łosów  bez m an d a tu . L ista  
Nr 14 Z jednoczen ie  W łaśc icieli dom ów  
3.275 g łosów  bez m a n d a tu . L is ta  Nr 15 
Ś ląsk ie Z jednoczen ie L udow e 1.232 głosów  
bez m a n a d a tu . D o ty ch czas b ra k  w yn ików  
z 6  gm in  te g o  okręgu . , ■ (

OKRĘG WYBORCZY III. KRÓLEW SKA  
HUTA:

W ażn y ch  g łosów  oddano  LSI.335 P o szcze­
gó lne l is ty  o trzy m ały : Nr. 1 K atolicki Blok  
L udow y 38.565 g łosów , 3 m andaty, Nr 2 
P P S . d aw n a fra k c ja , 1.376 g łosów , bez m an ­
d a tu , L is ta  Nr 3, N iem ieccy  socjaliści 7.613 
g łosów  bez m an d a tu . Lista Nr. 4 P P S. 8.004  
g łosy  1 m andat, L ista  Nr 6 Blok Jedności 
robotniczo-chłopskiej (kom un.) 11.887 g ło ­
sów  1 m andat, L ista Nr 7 N arodow y Ruch 
robotniczy 12.484 g łosów , 1 m andat, L is ta

Nr 8 N arodow o-chrześcijańskie Zjednocz. 
Pracy 29.776 g łosów  3 m andaty, L is ta  Nr 10 
Ś ląsk i B lok S am oobrony . 242 g łosów  bez 
m a n d a tu . L is ta  nr 11 D eutsche W ahlge- 
m einschaft 66.128 g ło sów  6 m andatów, L i­
s ta  Nr 12 C h rześc ijań sk ie  S tro n n ic tw o  'd la  
o b ro n y  in te resó w  uchodźców  1.830 g ło sów  
bez  m a n d a tu , L is ta  Nr 13 K ato lick ie  C en ­
trum  Ś ląsk ie 707 g łosów , bez m a n d a tu , L i­
s ta  Nr 14 Z jednoczęnie w łaścic ie li dom ów  
4.650 g łosów  bez m a n d a tu .

Zyski i straty stronnictw.
Sejm wojew. śląskiego w K atow icach skła­

da się z 48 posłów. W  poprzednim Sejmie, w y­
branym  wkrótce po plebiscycie, układ sił k lu­
bowych uległ po r. 1926 dużej zmianie pod 
wpływem dezorganizującej działalności sanacji. 
Poniższa tabela przedstaw ia w rubryce pierw­
szej skład  poprzedniego Sejmu zaraz po wy­
borach, w’ rubryce drugiej skład w chwili jego 
rozwiązania, a w rubryce trzeciej sk ład  nowego 
Sejmu na podstawie niedzielnych wyborów:

1922 ‘ 1928 1930
Śląska Ch. D. (Korfanty) 18 1 2 13
N. P. R. ri > 5 oO
P. P. S, s 5 4
Piast 1 — . —
Sanacja — 8 1 0

B. B. S. (sanacja' — 3 —
Niemcy 14 14 16
Dzicy — 1 —
Komuniści — — . 2

Razem 48 48 . 48
Porównanie między składem obu sejmów

Dekret o rozwiązaniu Sejmu przygotowany?
SEN SA C Y JN A  POGŁOSKA NA TEMAT BLISKIEGO ROZPISANIA WYBORÓW.

i W arsżaw a, 12. 5. (Tel. w ł.). W ponie­
d ziałek  rano rozeszła się  w  Sejm ie sensacyj­
na pogłoska. Mówią, że  dekret o rozw iąza­
niu Sejm u jest już gotów  od piątku i że cz e ­
k ało  się  ty lk o  na przyjazd marsz. P iłsud­
sk iego , który ma zadecydow ać, czy  dekret

ma b yć og łoszon y  i k ied y . Jeżeliby ta po­
g łosk a  sprawdziła się, oznaczałoby to, że 
rząd zd ecydow ał się  rozpisać w ybory do 
parlam entu na sierpień. Potwierdzenia lej 
pogłoski brak

.—---o - ■—1

nie daje właściwej crjentacji co do zysków lub 
s tra t poszcz°gólnych stronnictw , ponieważ 
w poprzednich wyborach nie brała udziału sa­
nacja. Klub sanacyjny w poprzednim Sejmie 
stw orzył się przez secesję 5 posłów Ch. D.. 2 od 
NPR. i jednego Piastowca. Jeśli się doliczy 
do tej ósemki sanacyjnej pp. Bmiszkiewicza, 
W iechułę i Rumpfelda, k tórzy ze socjalistów 
stali się bebesowcami, to  ilość .postów sanacyj­
nych wynosiła 1 1 . obecnie zaś spadła do 1 0 .

Spadek sanacyjnych głosów.
Aby należycie ocenić wyniki wyborow pod 

względem politycznym - trzeba zwrócić uwagę 
nie -na ilość posłów, ale na ilość oddanych na 
poszczególne listy głosów i porównać ją z wy­
nikami wyborów z r. 1928 do Sejmu W arszaw- 

kiego. W obu bowiem w yborach, dokonanych 
na podstawie tejsam ej ordynacji, wzięła udział 
sanacja. Trzeba jednak uwzględnić tę okolicz­
ność, ż° w r. 1928 do sanacji śląskiej wchodzi! 
N. P. R. i Piast, teraz zaś obie te partje wystą­
piły z własnemi, opozycyjnemi listami

Porównanie to dałoby nam taki obraz
192S 1930

Korfanty , 107.000 118.000
Sanacja ‘ 172.000 ’ 87.000
N. P. R. ' — j 36.000
P. P. S. ' 76.000 47.345
Niemcy 176.000 171.000
Piast — ■ 8 . 0 0 0

Komuniści 2 0 .0 0 0 25.000
Uderza w tern zestawieniu ogromny, bo

50 procentowy spadek głosów sanacyjnych.
Nawet gdyby się do listy  sanacyjnej N r . - 8  do­
dało glosy Piasta. NPR. i BBS. (ta osta tn ia  
zdobyła śmieszną ilość 3.900 głosów), to  i tak 
osiągnięta cyfra około 1 10 tysięcy głosów, da­
leko odbiega od świetnych, wyników z r. 1928. 
Te 90 tysięcy (wspólnie z BBS.) głosów repre­
zentuje dziś na oddanych 515 tys. całą siłę 
obozu rządowego na Śląsku <
■ i w ł — n ~  o m m  w  ■■ w w
UPROWADZENIE FINLANDZKICH OBYWA­

TELI Z POGRANICZA ł SOWIECKIEGO.
j, Warszawa, 12. 5. (Telf wł.) ..Siewodnia1’ 

donosi. ’ że na pograniczu sowieeko-finlandz- 
kiem w Karełji sowiecka straż graniczna por­
wała dwóch obywatel’, finlandzkich i uprowa­
dziła ich na teren sowiecki. Poselstwo finlan­
dzkie w Moskwie zgłosiło protest u władz so­
wieckich, domagając się natychmiastowego 
zwolnienia owych obywateli.
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Chudy okres gospodarki skarbowej.
Malejące nadwyżki budżetowe. —  Snadek wpływów. — Bezplanowe restrykcje wydatków.

Bezrobocie w roku bieżącym a w ubiegłym

0 ciem piszą inni ?„
Dwa rodzaie motywów.

,P o lsk a"  za im u ie  s ię  m otyw am i, k tóre  
k lu b y  centrum  i le w icy  w y su n ę ły  w  sw em  
paśm ie do p. P rezyd en ta , i m otyw am i, k tó­
r e  za  w o łan iem  se s ji n adzw yczajnej  
w ysu w a K lub  N arodow y.

„Centrolew  —  pisze ..Polska" —  poło­
żył nacisk n a  program rzeczowy, w skazu­
jąc. że parlam ent clioiałby wziąć czynny 
uiudział w  pra< ach państw owych i wypełnić 
swoje w  tym  zakresie pbowiązki. Program  
tej pracy ujęty został dość szeroko, bo objął 
■nawet sporną między temi klubam i sprawę 
konstytucji. Nie w ahał się ten blok opozy- 
cjl stwierdzm, że Sejm ponosi właściwą 
część odpowiedzialności za losy kraju , i że. 
wobec tego czuje potrzebę spełnienia za­
dań, które na nim ciążą. K lub N arodowy 
wysunął w  swojej enuncjacji —  obok je ­
dynie reformy podatku obrotowego -- Wy­
łącznie kwest je politycznej rozgrywki: za­
łatwień: j spraw y b. min. Czechowicza oraz 
./konieczność zupełnego w yjaśnienia anor­
malnych 6 tosunków  politycznych ‘w pań­
stw ie". W  ten sposób między obydwoma 
skrzydłami opozycji zarysował sie dość w y­
razisty rozdźwięk“ł

„Fałsze1*.
,,G azeł a P o lsk a “ jest bardzo n iez a d o ­

w o lo n e  z w n io sk u  stron n ictw  o se s ję  n a d ­
zw yczajna. P isz e , że  m otyw y d o łączon e do  
w n io sk u  są  —  „fałszami'*... M ianow icie  
„fa łszem  n iesm a czn y m 1* ( ! )  jest tw ier d z e ­
n ie , jak ob y

..bądź Prezydent, bądź rząd nie dotrzym ał 
przyrzeczenia-* (rozwiązania parlam entu). 
A lb ow iem  —  ośw iad cza  „G azeta  P o l­

ska"  —
„p. prem jer W ależy Sławek, staw iając 

■w zasadzie kw estję rozw iązania izb ustaw o­
dawczych i rozpisania now ych wyborów, 
nietylko nie określi! żadnego terminu, ale 
nawet w najlżejszy sposób nie pozwoli! do­
m yślać sie takowego
R zeczy w iśc ie , p rzyznajem y. P. S ław ek  

b ow :em  p o w ied z ia ł krótko:
„Sejm ten nie dojdzie już do głosu'*.
A le  p o  tem  w szy stk iem  n ie  m użna je sz ­

cze  p o w ied z ieć , k to tu m ów ił p raw dę, 
a k to  —  n iep ra w d ę. B o, gdyby jed n ak  s e ­
sja nadzw yczajna zosta ła  zw ołan a, to  —  
se jm  d o szed łb y  do g ło su . A  w ted y  czem - 
żeb y  s ię  o k a za ły  sło w a  p. S ław k a?

„Fałszem** n azvw a „G azeta Polska** 
tw ierd zen ie  zaw arte w e w n io sk u  stron ­
nictw . iż  je s t  „k on flik t m ięd zy  w ięk sz o śc ią  
parlam en tu , a  d zisiejszym  sy stem em  rzą ­
d z e n ia 1*... B yłażb y zatem  w sp ółp raca  m ię ­
d zy  n iem i?

„Fałszem** w reszc ie  n azyw a „Gazeta  
Polska** tw ierd zen ie  stron nictw , że  — stan  
gosp od arczy  k ra iu  je s t  krytyczny.

„Właśnie w chwili obecnej —  pisze „Ga- 
reta Polska** —  nie tylko niema żadnych 
danych do twierdzenia o pogarszaniu się 
sytuacji gospodarczej, lecz ] rzeciwnie życie 
mówi akurat ęo łnnego. Sytuacja gospodar­
cza raczej się polepsza, hezrobrcie maleje, 
nędza lest tam, gdzie była zawsze".
Jed n em  sło w em , d osk o n a le , aż m iło!... 

N iech że  „sob ie te  za p ew n ien ia  przeczytają  
p rze d sta w ic ie le  n aszych  s fer  g o sp o d a r­
czych. N iech że  je p rzed ru k u je „Czas", 
k tóry  d o p iero  p rzed  p a n i dn iam i o cen ił 
s jtu a c ję  gosp odarczą  jako w ręcz  k a tastro ­
falną!

„Ufajmy".
„Czas** już z góry nie wróży, nią do­

brego z sesji nadzwyczajnej.
„Wy pełnią ją — zapow iada — rekrym i- 

nacje, a po paru dniach zakończy zgon 
gwałtowny. Stosunki nie układają się tak , 
aby można obecnie w Polsce w ierzyć w ja ­
kakolwiek współpracę rządu z sejmem, 
a  sejmu z rządem*?.' - , ' ' ■ ■  . ' 
W y p o w ied z ia w szy  te p esy m isty czn e  

u w agi p od ejm u je o rg a n  k on serw atyw n y  
p y ta n ie  o  p rzysz ło ść  tak o b ecn ie  zachm u ­
rzona na sk u tek  k ryzysu  gosp od arczego  
i  w ew n ętrzn y ch  u  a lk  w  P olsce. Rząd se s ję  
ram k n ie . A le  w ów czas, zauw aża „Czas", 

„tem w iększą je st odpowiedzialność, jaką 
będzie dźwigał rząd. Pozostanie on przez 
parę m iesięcy na placu waiki iako jedyny 
czynnik rządzący Polska. On, nie sejm bę­
dzie dźwigał obowiązek zażegnania gospo­
darczego kryzysu, obowiązek zaradzenia 
złym ustawom  podatkowym  paraliżowauia 
fatalnych skutków  ordynacji w yborczej, 
rządzenia mimo faktycznego zawieszenia or­
ganu  ustaw odaw czego i kontrolującego. Są 
to  w arunki trudne i rzą-d ma ciężkie brze­
mię. Żle byłoby nam wszystkim, źle byłoby 
dla obecnej i przyszłej sprawy polskiej, gdy­
by okazało się, że rząd temu wielkiemu 
ciężarowi nie podoła. Ufajmy, że podoła". 
B ardzo m usi byS krucho ze zd o ln ośc ia ­

m i rządu  do „zażegn ania  k ryzysu  gosp o-

Opublikowane ostatnio zaniknięcie w ydat­
ków i dochodów skarbow ych za czw arłv mie­
siąc b. roku kalendarzowego, a  pierwszy bu­
dżetowego, daje już pewien obraz gospodarki 
skarbuw ej za trzecią część b. r. szczególnie 
charak terystyczny  w  zestawieniu z analogicz­
nym okresem roku ubiegłego. Podaje je n a ­
stępująca tablica (w miijonach):

1929

Styczeń
lu ty
Marzec
Kwiecień

W ydatki:
227.5
203.6
265.6 
2:5,3

Dochody:
256.9 
249.Ś ' 
278 1
250.9

Nadwyżk
+ 2 9 ,4
+ 4 5 .7

+  5.6
R a z e m 942.0 ■ , 1035.1?. + 9 3 .2

>.. i 1930
W ydatki: Dochody: Nadwwżk:

Styczeń 242.0 250.0 +  8 . 0
L uty 2 2 2 . 2 237.2 + 1 5  0
Mai zec 281.0 281,6 +  0 .6
Kwiecień 233.5 234.7 +  1 .2
R a z e m 978.7 1003.5 + 2 4 .8
U d erza jącą ; je s t w szczególności .pozycja 

nadwyżek buażetowych; gdy za pierwsze czte­
ry  miesią.ce 1929 r. w yniosły oue łącznic 9 3  

mil,, zł., to  w roku bieżącym zaledwie —  24.S 
milj. zł. J e s t to  wynikiem  zarówno spadku do­
chodów o 32 milj. zł., jak  i wzrostu wydatków  
o przeszło 36 milj. zł. Różnica w wydatkach 
za poszczególne miesiące jest szczególnie ra ­
żącą: gdy w  styczniu ub. roku w ynosiły one 
227 mjlj. zł., w  tym samym miesiącu b. r. w y­
niosły 242 m aj. W  tutym  1929 w ydatkow ano 
203 milj., w 1930 —  222 milj., w m arcu ub r. 
265 miły, w  roku bież. —  281 milj. zł. Jedynie 
w  kwietniu b. r. obserwujem y pod tym  wzglę­
dem zmianę, a  mianowicie zmniejszenie się roz­
chodów w porównaniu z kwietniem  ub. roku 
o 12 milj. zł. Zaznaczamy, że jęst to pierwszy 
m ‘esiąc roku budżetowego 1930/31. Znaczne 
zmniejszenie się wydatków w  tym  miesiącu 
je s t oczywiście spowodowane spadkiem wpły­
wów skarbowych, ale też jest następstwem  
nagłych, gwałtownych restrykcyj w  różnych 
dziedzinach adm inistracji państwowej. R eduk­
cje w ydatków  zastosow ano mianowicie z ini­
c jatyw y  m inistra skarbu, k tó ry  wobec, fata lne­
go stanu wpływów podatkowych wobec -chlej 
g rozy sy tuacji skarbowej w ym ógł w  innych 
rcsorfiieb przeprowadzenie restrykcji. In ic ja ty ­
wę ta k ą  m ożnaby zasadniczo pow itać ty lko 
z uznaniem, gdyby nie fatalne jej w ykonanie. 
R aptow ne bowiem i bezplanowe zgiiotynowa.- 
nie w ydatków  objęło tak ie  świadczenia pań­
stw a, ■ jak  np. w ypłatę  sadowych należytości 
świadkom, n a  co już we .w szystkich okręgach 
sądowych rozlegają się głośne skargi i sarka­
n ia ; dalej, obcięcie do tacy j na potrzeby a irni- 
n istracyjne szkolne, k tó re  z regu ły  m uszą być 
pokryte, a niewypłacenio ich obecnio bynaj­
m niej'" nie u u ain ia  skarbu od uregulow ania 
tych, zaległych obecnie należytości i t. p. N a­
leży tu  dalej oszczędność taka., jak  np. przy­
dzielenie do kom isji dła egzaminów m aturycz 
ny-ch dyrek torów  gimnazjów, zam iast, jak  do­
tychczas, profesorów U niw ersytetu; okólniki 
„oszczędnościowe** różnych m inistrów  co do 
nrzeciedleó i podróży, a  także zapowiedź Mini­
s tra  Spraw  Zagranicznych, że obetnie subwen­
cje, udzielane polskim  instytucjom  kulturalnym  
zagranicą,. Jak  bezplanowe są, w szystkie te

darczego**, je ś li  „C z a s“ ro zw aż y w szy  
w sz y s tk o  m oże  z a le d w ie  n a p is a ć :  „ufajmy**!

„Przedświt" przeciw katolicyzmowi.
„Przedśw it** p . M o rac ze w sk ieg o  p r ó b u ­

je  za  w sz e lk ą  c e n ę  ro z p ę ta ć  w a lk ę  r e l ig i j ­
n ą  w  P o lsce .

„Dziś zupełuio zimno —  pisze —  skon­
sta tow ać musimy: polityka kleru katolic­
kiego w Polsce jest polityką czynnika obce­
go —  jest polityką organizacji, która sią 
zowie Kc?ciołem katolickim. P oliiyua ta  

dąży do podporządkow ania polskiej racji 
s tanu Rzymowi. Polska musi dbać o to, by 
to  podporządkowanie nie nastąpiło. Środ- 
kiom obrony jest opinja publiczna, jest n a ­
stępnie umowa, zwana konkordatem . Musi 
być ona w yzyskana. Nie możemy pozwolić 
na to , by w myśl interesów  obcych, a w każ­
dym razie nie naszych, narzucano nam sy­
stem wychowania, by kłócono Polaków  
między sobą ze względu na różnice w wie­
rzeniach religijnych. Tem bardziej nie może­
m y sią, zgodzić na to, by p rzed staw ic ie  
organzacji politycznej czy religijnej obcej 
przyswajali sobie prawo cenzurow ania po­
stępow ania poUkieh polityków  czy mężów 
stanu"!
A w ięc  d la  częśc i o b o zu  rz ą d o w e g o  

k a to lic y zm  - je s t „ c z y n n ik ie m  obcym  *, —  
K o śció ł k a to lic k i je s t  „ o rg a n iz a c ją  ob- 
c ą “ , — w y ch o w an ie  r e l ig i jn e  je s t  „ n a r z u ­
c o n e " . I ta k ie  z a sa d y  g ło sz ą  ci, k tó ry m  
s a n a c ja  o d d a la  w  rę c e  w y c h o w a n i)  n a ­
szych m a s  ro b o tn ic z y c h .

restrykcje, św iadczy fakt, że równocześnie mo- 
żliwem było m. i. wygórowane podwyższenie 
dief dla dygnitarzy wyjeżdżających zagranicę!

R edukcja w ydatków  w kw ietniu - do 233 
miljonów zł. jest jednakowoż m aksym alną g ra ­
nicą kom presji mięsięcznych w ydatków  bu­
dżetowych. Jeżeliby w tych granicach u trzy ­
mał się budżet dalszych miesięcy, to  całorocz­
ne w ydatki w yniosłyby nieco ponad 2700 mi- 
ljonów zł., a  wJęę iąfiimę, ja k a  według oświad­
czenia p. "Matuszewskiego jest niezbędną dla 
zaspokojeń,a najistotniejszych potrzeb państw o­
wych, Ale i to  ty lko  przy planowej oszczęd­
ności, w  przeciwnym bowiem razie, niezapła­
cone należytości będą nadal figurować jako 
płynna pretensja, k tó ra  wcześniej, czy później 
uregulow aną być musi.

Dochody państw owe m aleją z miesiąca na 
miesiąc. W  marcu jedynie zaznaczył się pewien 
wzrost do 281 milj. wywołany wzrostem w pły­
wów z cel (o 1 0  milj więcej w- porównaniu z lu­
tym). w płat przedsiębiorstw  (o 16 milj.) i mo­
nopoli (o 16 milj.). Należy zaś zwrócić uwagę 
na bardzo poważny w zrost w ydatków  na bez­
robocie. Ministerstwo pracy figuruje w stycz­
niu b. r. z kw otą 7.778 tys. 7.1., w lutym  19.050 
tys. zł. (w lu tym  1929 —  0.464 tys.), w m arcu 
30.047 tys. zł. (w m arcu ub. roku 11.506 tys. I 
złotych). Ten w zrost zapotrzebowania fundu­
szów skarbow ych znajduje swo w ytłum aczenie I

w cyfrach ilustru jących stan bezrobocia w ro ­
ku ubiegłym, a hłeżącym:

1 stycznia 1929 zarejestrow ano 134.255 bez­
robotnych, 1 stycznia 1930 —  206.042.

24 lutego 1929 —  182.400 bezrobotnweh. 
24 lutego 1930 —  277,200.

W  lutym  ub. roku zanotow ano najw iększe 
na ulemie bezrobocia, po-czpm od 24-go zaczyna 
się spadek: z koncern m arca 173 tys., kwietnia 
147 ty.s,, m aja 122 tys. itd.

Tymczasem w roku bieżącym najwyższy 
stan  bezrobocia — 296 tys., przypada n a  ko- 
niuc m arca, a po 19 kw ietnia utrzym uje się na 
poziomie 287 tys., a  zatem spadek znikoma, 
wynoszący w ciągu m iesiąca zaledwie 9.000. 
Należy zaś podkreślić, że sezon wiosenny, 
w którym  roboty budowlane, rolne winny bvć 
podjęte w pełni i dać zatrudnienie masom, 
dawno sie już rozpoczął i nrcmal dobiera koń­
ca, a  mimo to żadnej w ydatniejszej popraw y 
nie pi -z y n i ó.~ ł 1', '  L "v

O tym samym czasie r. ub. mieliśmy o 140 
tysięcy bezroootnych mniej!

Cyfry te  wymownie ilustru ją, jak  niesłycha­
nie ‘trudną je s t sy tuacja  skarbu wobec wzma­
gających sie skutkiem  kryzyisu potrzeb, a rów ­
noczesnego spadku wpływów. Rząd ra tu je  się 
narazie chaotycznem obcinaniem wydatków , 
byleby ty lko u trzym ać równowagę budżetową 
i uniknąć deficytu. A parat adm inistracyjny 
jednak skutkiem  tych restrykcy j poczyna trze­
szczeć, podatnicy p ro testu ją dem onstracyjnie 
przeciw rujnującej ich śrubie podatkowej i ty l­
ko od czasu do czasu rzuca się zgóry nam iastki 
programowe, nie liczące się zupełnie z faktyczną, 
powagą, sytuacji. J. W.

„Człowiek z połcienifi 1
D i u f j a s z w i l i  — S ia M n .

jjftówą nie przebije; a  opozycjonistom, go tu ją­
cym się do w alki z nim n a  tem  tle, 2  przed 
no.?a usuwa forum do rozprawy, odracza kom- 
gires p&ftji.

Znane jest powiedzcnii wdowy po Leninie, 
Krupskiej:

„Lenin gniłby w więzieniu stalinow skim ,
gdyby był dzisiaj żyi“. v
T o powiedzenie najlepiej charakteryzuj? 

S talina i zarazem ujawnia stosunek społeczeń­
stw a do niego. Społeczeństwo widzi w  nim 
czlowiena bez skrupułów i siłę woli, która się 
przed niczciu nie cofnie i niczego się tiie zlę­
knie. ,

' Silą woli; to  dominująca w nim cecha cha­
rakteru . Ale to  j'szcze  nie wyczerpuje jego in-

Niezmiornie ciekawe są wiadomości, które 
obt-cnio zagraniczna prasa podaje o Stalinie 
.w związku z rozprawą, k tó ra  go czeka na kon­
gresie partji kom unistycznej (w połowie czerw­
ca, o ile termin znów nie zostanie przesunięty)...
Kim jest t?n człowiek rządzący 130 mil.,onami 
nienawidzących go ludzi? W ezern jego siła, 
żo przezwyciężył wielkie trudności gospodarcze 

192S, żc złamał ‘jaliwio opozycjo (z praw a 
Preobrażeńsikmgo i z lewa opozycję Trockiego), 
żo zacząws-zy po śmierci L e jn ią  rządzić kole­
gialnie („trójka"': Stalin, Zinowjew : “Kamie- 
Jłiaw) zniszczył tow arzyszów  i dziś je s t fak­
tycznym  „sam cdzierżaw cą" Rosji w  stylu Mi­
kołajów i Iw anów ? Oto pytania, k tóre się m u­
szą. myślącemu człowi dtowi nasuwać w związ­
ku z wypadkam i w Rosji!

Józef Bessarjonowicz Dżugaszwill —  bo ta ­
ki® jest rodzinne nazwisko czerwonego władcy 
Rosji —  urodził się w r. 1S79 w miejscowości 
Gori na linji kolejowej Ty flis— Ba tum, .jako 
syn robotnika t miejscowej fabryce obuwia.
Dosyć późno wziął się do nauki. Przez pewien 
czas próbował zawodu duchownego prawosła­
wnego. < W ypędzony z gemma,rjum w TyfliMe 
z powodu stosunków  z Socj. Dem okracją, rzu­
cił się następnie w wir rewolucji. Przeszedł 
więzienie i wygnanie. Pó rozłamie S. D na 
„torsjew ików 1’ i  „mienszewików** w  r. ,1903 
przyłączył się do bolszewików. Nie odgrywał 
jednak  w partji większej roli. Nie odgrywał 
jej naw et po przewrocie w  r. 1917. Redagował 
z Kamieniewem „Praw dę", nie w ykazując ani 
większego -wykształcenia, arn tem peram entu.
Trocki razyw a go w swej autobiograiji „tępym 
z urodzenia". Leniu nie miał wyrobionego o 
nim zdania... Początkow o nie zwracał na u:9 - 
go w iększej uwagi. Spodobał mu się z czasem 
przez upór, który okazyw ał i w r. 1922, kiedy 
na prooozycję Lenina stw orzono urząd jene- 
ralraego sekretarza, partji.' urząd t°n powierzył 
kungres —  również na propozycję Lenina —
Stalinowi, k tó ry  w międzyczasie zmienił na­
zwisko. ’

„Kucharz ten —  mówił Lenin o Stali­
nie, zacierając ręce — będzie same ostre 
potrawy gotował".-
I wziął się now y kucharz do roboty po 

śmierci Lenina (styczeń 1924). Potraw y, k tó ­
re  gotow ał, wszystkie 'były .hostie’ . .  S truł 
niemi swoje otoczenie; nie straw ili ich ani Ha- 
d “k. ani Zinowjew, ani hum ieniew , ani Trocki.
W szyscy ci ,/wielcy" bolszewicy należą dziś 
do przeszłości. Skończyh się... Zatruł niemi 
partję kom unistyczną i cale państwo. P artję , 
bo ta  dziś jest ty lko  narzędziem w jego ręku.
Państwo, bo robi z niem co chic-e. Gdy się mu 
spodoba przeprowadzić kam panję bezbożni­
ctwa, całą Rosję wszerz i wzdłuż zalewa fala
prześladow ania roligji. A ldedy zechce powśeią , . • . .

. „  -r, ,, \  ‘ H ■ N iektóre pisma sanacyjne próbują niesnuagnąc iv. alkgi z Bogiem,, prześladowanie momen- . .
ta ln ie ustaje, i naw et „tuwariszcz" Jarosław - 0  rehabiłitowa słynną w ypi ,wę Kijowską, 
ski, wódz bezbożnictwa, kładzie uszy po soblo k tórej lb-leci? przypada w kw ietniu i m aju br. 
i udaje toleranra.. Zechce Stalin skollektywi- ( 7  m aja zajęto Kijów). W ysiłki beznadziejne, 
zować ro uciwo; p /w sta ją  ..kołchozy , a  P ’■ Wyprawa, na Kiiów była błędem politycznym 
duszne kohorty G. P. U przeprow adzają cM -j. s tra tegiczną" (tak ja  nazywa m. im
merę „tepego z urodzenia’*. Z równą beztroską- , , . . , . „  ~ .
i łatwością, j-dnak  folguje S tT io  „kapiu .i- «en. S r b ^ k i  -  swej książce „Nad Wisłą ,
stycznym " tendencjom , gdy  widzi, że m uruiW krą. /■ Była błędem uolityic.znym, bo auga

dywidualności.
Moskiewski korespondent „Germanii" pod­

kreśla tajemniczość, jako drugi rys tej indy­
widualności... Stalin nie lubi światła. Żyje 
w półcieniu Unika m am Pstacy j; woli zwmknię 
te kółko „towarzyszów". R zadko przemawia 
publicznie; w oli m iażdżyć przeciwników na ła­
mach „Praw dy". Gardzi -występami publiczne­
mu woli tekazywać się tłumom zdała, w pół­
mroku. Jedni '-(towarzysze , partyjni) w idzą 
w nim nowe wy-danie herosa antycznego Herku 
lrsa  „równego bogom". D rudzy (lud wiejski) 
boją się go i zarazem czczą jako  —  wcielenie 
Lucyfera! O brasta w legendę 1 legendę tw o­
rzy...

Kiedv przed rokiem Stalin zachorował, za- 
panowały tygodnie niepewności, lęku i grozy. 
W reszcie nastąpiła p>opr3 wa w zdrowiu czer­
wonego cara Nalegano na niego, 'b y  stanął 
n a  zgromadzeniu w  Moskwie i uspokoił masy. 
„Nie potrzeba** —  odr&.-kł! I udał się do teatru  
na parę chwil. W otoczeniu najbliższych poja­
wił się w  półmroku w loży rządowej i zaraz 
■się cofnął przy pierwszych oklaskach W szyscy  
go widzieli i nikt go nie widział.

Kimże więc jest Stalin? AJboż to k to  wie? 
Nie żaden teoretyk socjalizmu; zna ty lko  ję­
zyk rosyjski, nic nie czyta! Nie wódz zwy- 
ciezki! Nie1 ekonomista! Nie polityk w znacze­
niu zachodnim, 11 „tępy z urodzenia’*... J.ątlyną. 
jego kwalifikacją jest żelazna wola, k tóra się 
niczego nie boi i przed nicznn nie cofnie’ Typ 
nietzschpnński! Człowiek z półcienia, wychowa­
ny przez nienawiść i przez ciemność! Nic dzi­
wnego, że ten kucharz ty lko  ostre go tu je po­
trawy. Nic dziwnego, że go naw et Trocki nie 
mógł zniszczyć! W. Z ■
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torwała Polskę —  i to  słabą, niezorganizowaną, 
sto jącą  .przed dwoma plebiscytami. —  w nie- 
bozpiecstią akcję kaw ałkow ania Rosji i tw orze­
n ia  niezawisłej U krainy, co zajęłoby n a  wiele 
la t  siły Polski i naraziłoby ją na sta ły  konflikt 
a  Rosją. Omyłką zaś strateg iczną by ła ta  wy­
praw a dlatego, że uderzała w  próżnię i nie osią­
gała celu. jakim  powinno być d la każdej armji 
rozbicie nieprzyjaciela. Siły rosyjskie bowiem 
koncentrow ały się nie nad D n ie p re m /a le  na 
froncie północnym , nad  Dźwiną i A utą, skąd 
4 Sipca przeszły 23 dywizjam i do of en żywy 
przeciw 13 dywizjom polskim, rozbiły front 
polski i przebywszy w 40-dniowym zwycię­
skim  m arszu 600 km., stanęły  w połowie sier­
pnia pod W arszawą. Nasze uderzenie na K i­
jów nie związało ani nie rozbiło zupełnie sto­
sunkow o słabych sił sowieckich (13 dyw .j po­
łudniowego frontu; siły  te  z niewielkie mi sfco- 
mmkoiwo stratam i cofnęły się za Dniepr. Nasze ar 
m je wobec przerwania frontu północnego nad 
A utą, m usiały się z Kijowa pospiesznymi m ar­
szam i wycofać, mając, na piętach arm ję konną 
Budiennego, która, w sierpniu zdołała dotrzeć 
aż do Zadworza w  okolicach Lwowa.

Ów straszny odwrót armij polskich, który 
oddał połowę k raju  n a  zniszczenie przez wro­
ga, został zahamowany dopiero w sierpniu, 
gdy  gen. Rozwadowski jako szef sztabu gene­
ra lnego  i faktyczny kierownik operacyj wo­
jennych, oraz gen. Józef H aller jako  tw órca 
oddziałów ochotniczych, wnieśli w arm ję pol­
ską now ego ducha. Pow ołany został Rząd 0- 
brony Narodowej, złożony z przedstawicieli 
■wszystkich klubów sejmowych, w samej pierw­
szej połowie sierpnia zgłosiło się do armji 80 
tysięcy ochotników. Bijąc się nie o chimerycz­
ne cele. nie o tworzenie nowych państw , ale o 
ocalenie w łasnej Ojczyzny, w ojska polskie od­
parły  wTOga w  sławnej, zwycięskiej bitwie nad 
W isłą. Pokój rysk i przekreślił zupełnie u,kła­
dy  z P etlurą, z których w ynikła w ypraw a na 
Kijów i zapewnił Polsce dzisiejsze granice.

ax.

Polska na kongresie w Kartaginie.
Z przemówienia min. F. Pułaskiego.

J T a  z ie m ia c h  ^ z p l f c f -

Zaprzysiężenie burmistrza m. Bielska.

W Bielsku obyło się zaprzysiężenie nowego 
burm istrza, dr. Józefa Kobieli, prz-wodniczą- 
cego sądu pracy w Bielsku, w ybór którego za­
twierdziło wreszcie min. spraw  wewin. Przysię­
gę  odebrał starosta  dr. Duda. Nowy burmistrz 
objął urzędowani© z dniem 12 b. m. Stanowi­
sko  naczelnika sądu pracy, w m rjsc e  urlopo­
w anego dr. Kobieli, objął sędzia Kiszą.

Polska ekspedycja do Afryki.
Pierwsza polska ekspedycja do Angoli, ko- 

lonji portugalskiej w połudn. zach.' części 
Afryki, w yruszyła onegdaj z W arszawy.

Do ekspedycji uależą pp.: Roman Jesio-
nowski, W iesław Kłohukowski, inż. Adam
Paszkowicz, oraz Ryszard Kanmęgissel. Dro­
gę z  W arszawy do  Paryża odbędzie ekspe­
dycja koleją, następnie z Paryża do Marsyljli 
samochodem gąsienicowym, z Marsylji do Port 
Saidu —  statkiem . Następnie tv,mże samocho­
dem gąsienicowym m a-ki ..Citroen" przez 
Egipt. Sudan. Abisynię. Kongo belgijskie, uda 
»ię ekspedycja do m iasta Lopito w Angoli.

Tragedja inwalidy z r. 1920.
W Warszawie popełnił sam obójstwo 29- 

Ietnl Inwalida, W ładysław  Blaszczyk, k tó ry  
6tracił rękę i nogę podczas w ojny polsko-bol­
szewickiej. Inwalida ten zabiegał od kilku la t 
o przyznanie mu ren ty  lub o nadanie mu ja­
kiejkolwiek koncesji. Zabiegi 0  zapomogę po­
zostały bez sku tku , więc Błaszczyk, nie chcąc 
być ciężarem dla rodziny brata, zdesperowany, 
napił się esencji octowej, kończąc śmiercią 
swą tragedję. Samobójstwem zakończył ró­
wnież życie ojciec jego, dozorca domu, k tóry  
niie m ogąc znieść nędzy syna, pomimo jego 
bohaterskiego udziału w wojnie o wolność Pol­
ski, powiesił się przed trzema laty.

Tragic-zDa śmierć Błaszczyka jest jeszcze 
jednym  dowodem nędzy, jak a  panuje pod obec 
nemi rządami wśród iwalidów wojennych.

ZAGRANICZNE ODZNACZENIA NAUKOWE 
PREZESA T. N. S. W.

Hinduskie Taw . Mat. „C alcutta Mathemałi- 
cal Society" nadajo  godn.ość członka honoro­
wego prof. dr. W. Sierpińskiemu prezesowi T. 
N. S. W . Jednocześnie prof. Sierpiński został 
m ianow any profesorem honorowym na W y­
dziale nauk  m atem atycznych, fizycznych i bio­
logicznych Uniw. św. Marka w Limie (Peru). 
U niw ersytet ten, nadający obecnie polskiemu 
uczonem u najwyższą godność, jaką rozporzą­
dza, nałożony został przez cesarza Karola V.

Na sekcji .polskiej Kongresu E ucharysty­
cznego w K artaginie b. poseł polski w Waszyn- 
tonie min. Fr. Pułaski wygłosił przemówienie, 
z którego cytujem y fragm ent:

„Cóż my, jako  Polacy, tak  licznie tu zebra­
ni, reprezentujem y w tym  Międzynarodowym 
Kogresie? Cóż my dla kultu Eucharystyczne­
go w  przeszłości z .naszej duszy narodowej, z 
naszej pieśni, z naszej myśli narodowej, cóże- 
śmy dali, i oo dajem y i  co dać możemy?

PrzedewBzystkiem stw ierdzić możemy (bez 
dumy, bo nietyłe z w łasnej zasługi, ile z łaski 
Bożej to  mamy), że duch nasz narodowy jest 
w yjątkow o podatny dla przyjęcia i utrzymania 
w nieskażonej formie prawd Kościoła kato­
lickiego. K ult Matki Boskiej Królowej Korony 
Polskiej, od najstarszej polskiej pieśni ..Bogu 
Rodzica" w głębokiem średniowieczu powsta­
ły, trw a przez cały ciąg dziejów naszych. K ult 
Eucharystyczny, szczególniej się m anifestujący

żnili, wycisnęła u nas większe ku Niemu nabo­
żeństwa..." A drugi również wymowny objaw 
polskiego kultu eucharystycznego to, jak ni­
gdzie w  innych narodach, uroczyście i pow­
szechnie przez cały naród obchodzone święto 
Bożego Ciała.

A jeszcze poza temi objawami powszechnej 
w narodzie c.zci dla Boga w Eucharystji jeszcze 
jeden, o którym  tem chętniej wspomnę, że 
również z narodowe,mi się splata uczuciami. A 
w yraża go najdobitniej ta sama pieśń „Wielki 
Boże, W ielki Mocny" wybuchająca żywiołowo 
wśród szlochu kobiet, wśród mężczyzn rorzew- 
niemia. W  tym cudownym akordzie uczuć któż 
rozezna, gdzie jest. kra-niec miłości dla drogiej 
ojczyzny, a  gdzie jest początek rezygnacji, czy. 
stej a  wyzwolonej z rzeczy ziemskich miłości 
i tęsknoty do Boga?

Nie przychodzimy więc z próżnemi rękami 
do tego międzynarodowego zgromadzenia czci-

od czasu walki z protestantyzmem, jest równie i cieli Boga w Eucharystji. Przynosimy czarę na- 
powszechny. O tym to kulcie w XVI wieku szego serca narodoweego. pełną szczerej wiary 
Skarga pisał: ..Chytrość i złość wielka naszych I i gorącego oddania w służbie Chrystusowej." 
nieprzyjaciół, k tórzy nam  ten Sakram ent blu- ]  o---------

I

Puszcza Białowieska zaprasza w gościnę
Puszcza Bałowieska, stanow iąca najwięk- , połskiem budzi się coraz więcej poczucia milo-

X  c a ł e g o

szy kompleks lasów na całym niżu Europy 
środkowej, o przestrzeni 143,000 hektarów, 
pociągała i pociąga każdego, dzięki nieprze­
branym skarbom  i walorom, tak  m aterjalnym , 
jak i duchowym. Tu przechow ały się liczne 
podania i legendy od czasów Gedymina, a ca­
ły  szereg postaci historycznych po przez J a ­
giełłę, Batorego, S tanisław a A ugusta i N apo­
leona, aż do G rotgera i Sienkiewicza żyje tii 
w nieśmiertelnym poszumie potężnych lip, s ta ­
rych sosen i świerków, wielowiekowych dę­
bów. T utaj m a swe m ateczniki od wieków 
krwiożerczy ryś, rycerski jeleń, szary wilk i 
trubadur puszcz —  czarnopióry głuszec, a 
Król Puszczy żubr po tyloletniej tułaczce po 
zwierzyńcach i ogrodach zoologicznych św iata 
wrócił tu, jako  do swej Ojcowizny.

W puszczy każdy może przekonać się o 
wszechpotędze lasu, uzmysłowić sobie, że jego 
w artość „zielonego złota" jest może stokroć 
większą, niż w artość dźwięczącej monety, bo 
ona uszlachetnia dusze ludzkie, dając odpo­
czynek i ukojenie.

' Tu każdy zobaczy i znajdzie tysiące in te re­
sujących go, szczegółów, motywów i obrazów, 
tu  odbierze krocie wrażeń, k tóre pozostawią 
w pamięci i w duszy niczem n iezatarty  ślad ży­
wiołowego piękna i potęgi przyrody. Miłośnik 
przyrody znajdzie piękne objekty i trudne do 
przebycia, knieje, ' a  zadowolenie -wewmętrzn

ści ku imponującej swym obszarem, pełnej nie­
spotykanych nigdzie pomników przyrody. — 
puszczy stającej się naszą dumą narodową. 
Je s t ona bowiem przedmiotem podziwu swo­
ich i obcych, i godna jest zaprawdę, aby cały 
naród ukochał w niej jej piękno, jej moc zwy- 
cięzką, które, jak  duszy narodu, nie zniszczyły 
ni okowy niewoli, ni klęski wojny. Niech s ta ­
nie się ona symbolem naszej wielkości, naszej 
siły Państw ow ej i potęgą sw oją niech krzepi 
dusze i zagrzewa serca.

Zbliża się okres, w którym  Puszcza stanie 
przed nami w najpiękniejszej^ szacie, pełna k ra­
sy stubarw nego kwiecia i zieleni, świegntu 
niesłychanej ilości jej mieszkańców skrzydla­
tych.

Gdzież można znaleźć więcej wrażeń, ro z­
koszy obcowania z przyrodą, jak  nie pod cie­
niem jej olhrzyynich konarów?

Aby jednak dać możność licznym rzeszom 
turystów  zapoznać sic z jej ..przepastnym; kra i 
nam i", Stowarzyszenie Urzędników Dyrekcji 
Lasów Państwowych w Białowdeży „Sam opo­
moc" powołało do życia sekcję Turystyczną, 
k tó ra  uprasza pragnących zwiedzić Puszczę o 
zgłaszanie się pod adresem : „Sekcja Turystycz 
na Stowarzyszenia Samopomocy w Białowieży, 
adres telegraficzny „Białowieża, Samopomoc".

Zadaniem Sekcji jest przyjmowanie w ycie­
czek na stacji kolejowej i w Białowieży, ułat-

pozostanie w jego duszy i wspomnieniami raz wianie zwiedzenia ruszczy , zorganizowani!
na zawsze zwiąże go z Puszczą. To też ciągnie 
rok-rocznie do Puszczy Białowieskiej nieskoń 
czony korowód wycieczek zbiorowych i poje- 
dyńczych turystów . <

Ruch ten znamionuje, iż w społeczeństwie

środków lokomocji, przygotowanie noclegów 
i t. p, Organizatorów  wycieczek grupowych 
uprasza się o porozumienie z Sekcją celem usta. 
lenia terminu przyjazdu wycieczek.

,!  o----------

w r- 1551 i potwierdzony bullą papieża Piusa 
V. w r. 1571.

ZLOTY JUBILEUSZ TOW. CZYTELNI LUDO­
WYCH W POZNANIU.

W dniach 18 i 19 bm. odbędzie się w P o ­
znaniu uroczysty obchód 50-lecia Tow arzystw a 
Czytelni Ludowych połączony z XX-ym Sejmi­
kiem oświatowym TCL.. uświetniony obecno­
ścią p. P rezydenta Rzpltej.

ii m m i i i .
Otrzymaliśm y następujące pismo: —  „D. 

K urjer Codz.“ podał w numerze 119 z dnia 7 
m aja b. r. alarmujące i nieścisłe wiadomości o 
masowcem , zatruciu w bursie gimnazjalnej 
w Mielcu. Faktem  jest, że w dniu 30 kwietnia 
b. r. zachorowało w bursie mieleckiej około 40 
wychowanków i zakonnica — według opinji 
lekarzy —  w skutek zatrucia nieświeżym mię­
sem. J e d pn z uczniów zmarł 1 m aja, reszta 

w róciła już do  zdrowia. Wiadomość zatem, 
jakoby trzech uczniów leżało w ago-nji, i jest 
kłam liwa. Faktem  jest. że zarząd bursy nigdy 
mięsa nie m agazynował, lecz brał rano z ja tk i 
żydowskiej (katolickiej w Mielcu niema). Tak 
było i w ostatnich dniach kw ietnia. — 27-go 
kwietnia wzięto 1 kg., 28^go kiedy uczniowie 
w racali z feryj świątecznych — 5 kg., 29-go — 
11 kg, a  30-go —  3 kg.

■ Zatrucie nastąpiło prawdopodobnie nie z ko 
tletów podanych na obiad we środę, t. j. 30-go 
kw ietnia, lecz z mięsa kupionego we wtorek 
29-go kwietnia i podanego wszystkim w tym  
dniu n a  obiad i kolację. Na obiad podano we 
wtorek rosół i mięso białe, a n a  kolację gu­
lasz. Ju ż  we środę przed południem zakonnica 

kilku studentów  czuło się źle, niektórzy zwol­
nili się naw pt wcześniej z nauki szkolnej i przy­
szli do domu. W iększa ilość uczniów zachoro­

wała "jednak dopiero we środę po południu.
W iny owego zatrucia trzeba szukać nie 

w bursie, ale poza nią. Bursa istnieje w Miel­
cu przeszło 2 0  la t i nigdy przndtcm nie zaszedł 
w niej wypadek nie tylko zatrucia, ale nawet 
masowej choroby żołądkowej. Jeśli przyczyną 
owego zatrucia było nieświeże mięso, to  trze­
ba zwrócić uwagę na ja tkę i osobliwe p rak ty­
ki mieleckich rzeźników.

Faktom  jest, tc  w ostatnich dniach kw iet­
nia widziano wiezioną do Mielca padlą czy 
dorżniętą krowę z Goleszowa, na której wy­
wóz, czy wogóle rozsprzedaż mięsa, z niej nie 
chciał pozwolić miejscowy f oglądacz mięsa. 
Faktem  jest. że i draga krowa padła, czy zo­
sta ła dorżniętą w Mielcu samym w tym czasie 
i te  je j nie zjedzono w domu ani nie zakopa­
no. Głośnem jest dalej, że rzeżnicy tutejsi nie­
raz takie sztuki pokryjom u kupowali, dzielili 
się  takiem  mięsem, sprzedawali je. a naw et 
odstępowali masarzom do kiełbas.

'F ak tem  jest dalej, że zatracie takie zda­
rzyło się niety lko w bursie, ale i między służ­
bą dw orską i wyrobnikam i w Mielcu, w Woli 
Mieleckiej i w Borowej koło Mielca. W tym 
samym czasie, co w bursie, chorowało po spo­
życiu m ięsa kupionego w mieście kilka osóh 
w domu p. Romana Gwożdziowskiego w Miel­
cu. z takiem i samemi objawami zatrucia, jak 
w bursie, z tą  ty lko różnicą, że przebieg cho­
roby był 1 kki. gdyż chorzy wywołali zaraz 
węyimioty. a w bursie n ‘c stosowano żadnego 
środka na wym ioty, tylko z polecenia lekarza 
olej rycynow y i wodę gorzką.

Mamy w Mielcu wiele władz sanitarnych, 
mamy lekarza powiatowego i miejskiego, we­
terynarza powiatowego i miejskiego, mamy po­
licję państwową ( 2  km. za miastem) i gminną, 
więc kierujemy pod adresem ; tych władz, a 
zwłaszcza województwa krakow skiego —  proś­
bę. by roztoczyły baczniejszy nadzór nad rze­
źnią m iejską, ja tkam i, w arstatam i i sklepami

„Polskie" kolektywy komunistyczne.
Dziennik moskiewski ..K om unisf’ donosi, 

że do Kijowa .przybyli członkowie redakcji 
wydawanego w języku polskim pisma komu­
nistycznego ..Trybuna Radziecka", na czele z 
Bruno Jasieńskim. Podróż ta  ma na celu prze­
prowadzenie agitacji wśród ludności polskiej 
na Ukrainie za tworzeniem polskich ko lek ty­
wów rolnych, .których członkami m ają być 
włościanie Polacy, opierający się dotychczas 
przystąpieniu do kolektywów. Bruno Jasień­
ski ma wygłosić odczyty agitacyjne w Szepe- 
tówce. Pioskirowie. Kamieńcu. Korostieniu 
i Winnicy.

Świnie w meczetach w Rosji.
W związku z obchodem świąt muzułmań 

skich w Rosji sowieckiej, związek wojujących 
bezbożników urządził karnaw ał an tyrelig ijny  
w głównerr mieście republiki T atarsk iej, 
Kazaniu. W  przededniu święta władze zam knę­
ły ostatnie dwa meczety w tem mieście. K iedy 
tłum wiernych, mimo zakazu władz, podążył 
do meczetów i chciał siłą je otworzyć bezboż­
nicy rozpędzili muzułmanów, przyczem wpuści­
li do meczetów kilkanaście świń, k tóre przy­
wieźli w samochodach ciężarowych, aby tem 
ośmieszyć religję m ahom etańską. A kcja bezboż 
ników w yw ołała wielkie wzburzenie wśród 
ludności ta tarsk ie j.

Wyklęcie jazzbandów w Niemczech.
Bardzo surowo zarządzenia wydano zosta­

ły w Turyngji przeciwko właścicielom ka­
wiarni, którzy w lokalach swoich pozwolą na 
produkcję muzyk: ’ jazzowej, śpiewaków mu­
rzyńskich i jazzowych m elody j, tamecznych. 
Zarządzenie to, ma na celu popieranie zarówno 
twórczości narodowo-niemieckiej, jak  i wyko­
nawców z ośród krajowców nadewszyistko. 
Stąd surowość środków obronnych, stosow a­
nych przeciwko objawom „internacjonalizm u" 
we wszelkiej formie, a nadewszyst-ko w dzie­
dzinie kultury i sztuki.

7

Bezrobocie zawodu lekarskiego.
Mędzyn. Biuro P racy w Genewie 6 twierdza 

gwałtowny zanik wolnego zawodu lekarskiego, 
wzrost natom iast socjalizacji, a  jak  raprezen 
tamt fraacuskich lekarzy utrzym uje ..m ilitarj- 
zacji"’ całego stanu lekarskiego. W  Jugoslaw ji 
zaledwie jedna siódma lekarzy żyje z wolnej 
praktyki, reszta natom iast ze stanowisk urzę­
dniczych. Przyczyną tego stanu jest z jednej 
strony nierównomierny ,» podział lekarzy wię­
kszych miast i tzw. prowincji i z  drugiej zaś 
skłonność publiczności do korzystania ze. szpi­
tali i dobrodziejstwa ubezpieczenia społecznego.

Lekarze wszczęli walkę z upadkiem swego 
stanu; Dążą mianowicie do ograniczenia ubez­
pieczenia na wypadek choroby, ty lko do tych 
chorych, k tórzy  pod względem finansowym 
naprawdę taniej pomocy potrzebują. Poza- 
tem dążą do wprowadzenia • numerus elausus 
dla studentów, jak to czyniła już Anglja i 
do pewnego stopnia Polska. W Norwegj: 
wprowadzono na pierwszych latach studjów 
bardzo trudne egzamina. które mają hyć po­
dobno w dalszym ciągu zaostrzone. Dążność 
do numerus elausus dla studenłów medycy­
ny stwierdzam y w Szwajcarii, a także i na 
Węgrzech. Związek lekarzy angielskich wzywa 
do uświadomienia młodzieży szkól średnich o 
istniejącem i grożąeem bezrobociu w zawodzie 
lekarskim celem ograniczenia nienaturalnego 
przyrostu lekarzy » W związku z bezrobociem 
wszczęły związki lekarskie we Francji. Szwe­
cji. W ęgrzech i Łotwie bardzo energiczną w al­
kę z tzw. Kurfuszerami,

-----O-----
NIEZWYKŁY ROZROST KOMUNIKACJI *

‘ AUTOBUSOWEJ W SZWECJI.
Regularna komunikacja autobusowa rozwi­

ja się w Szwecji z kolosalną szybkością. Ogólna - 
długość linii autobusowycl przewyższyła już 
4-krotnie długość państwowych 1 linij kolejo­
wych i wynosi obecnie ponad 70 tysięcy km.

REKORD HINKLERA POBITY PRZEZ 
KOBIETĘ. , j,

Lotniczka. angielska miss Anny Johnson, 
odbywająca lot pojedyńczy z Anglji do Au- 
stralji, odleciała ostatnio z K arachi do AU o - 
babad. Lot z Anglji do K arachi trw ał 6 dni, 
zatem młoda lotniczka pobiła rekord szybkości 
znakom itego lotnika australijsk iego Bert Hink- 
lera. przebywając o 2 dni wcześniej. N ajbar­
dziej ekscy tu jącą przygodę miała lotniczka 
w drodze z Bagdadu do Bunder Albas. gdzie, 
spotkała ją burza.* W skutek bardzo ograniczo­
nego pola widzenia spowodowanego niesioną 
przez wicher ehumrą piasku, lotniczka posta­
nowiła lądować, co się jej udało.

•masarzy, 1 nad użytkowaniem mięsa ze zwńe- 
rząt chorych czy dorżniętych. bo inaczej każ­
dego dnia będziemy musieli się lękać, czy nie 
ulegniemy jakiem u zatruciu.

‘ Członek Wydziału Bursy giąpy w Miele*.
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£itevatuwa.
„ M a r s z  n a  K r a k ó w ' * .

Z  dziesiątek poetów przemaszerował przez 
salę Bolońskiego. wszyscy z wierszami w7 ręce. 
Był to  m iting doroczny, urządzony staraniem  
.J ji ta r tu 1’ z udziałem osobistym lub moralnym 
poetów z Poznania, W ilna, Łodzi i Lwowa. 
W ieczór ten zasugerował nam  dodatni sąd o 
poezji K rakow a; nie z powodu wysokiego po­
ziomu poezji krakow skich autorów , ale z po­
wodu wyższego poziomu ich od ressty  autorów. 

:Jedyn ie  wiersze Iii. Picchala z dawniejszego 
„Meter>ra‘\  a  obecnie z „..Kwmrh-yg-i 2 nastro jo­
ne społecznikowsko niosą w sobie głębszy wiew 
myśli (chwilami (posuniętej jednak aż do  puhli- 

icystyki), -podany w  żywej f ■wyrobionej fermie. 
:Form ę tę  m anjeruje już w molancholijnem roz- 
jtkliw ieniu łódzki kolega PieohaJa. G. Timof- 
jejew, liryczny skowronek, tęskniący do R o­
sji. W iersze Z. Kosidowskiego z archaicznego 

.zbiorku „Szalony łow ca1’ niosą w sobie dzie­
dziczny ciężar typow o poznańskiego ekspresjo-' 
nie tycznego „Zdroju11. Ten sam ..Zdrój1’ poku­
tuje po części w W. Hulewiczu, którego ..Bunt 
zegara11 pisany w zupełnie bezpretensjonalnym  
starym sty lu , przypom ina żywcem tak i sam 
wiersz fu turysty  włoskiego. Palazzcschiego 
r(pod tym  samym tytułem), drukow any gdzieś 
przed 15 la ty  w  jednym z warszawskich pism. 

.TycK dwóch ciężkich ostatnich autorów  zatarł 

. przyjemniejszem tchnieniem W. Lewik ze Lwo­
wa, od niedaw na ..czartahowiec11 może n in n a j­
lepiej w ybraną „balladą o zegarzb króla -Ta­
n a 1’; posiada on lepszo rzeczy od tej stylizo­
wanej. staropolskiej gawędy.

Z krakowskich' autorów  zaprezentowali się ezylo się o godz. 2.30 nad ranem) nie okazy-
ftZterej członkowie ..T itartu1’; najdojrzalszy z 
nich i zupełnie odrębny, to  Czuchnowski, niwie 
rający świeże wizje i nowe zagadnienia fonnal- 
me. J. R. Bujański m a tę zaletę jako aufor, że 

[każdy swój wiersz postawi na efektownej p la t­
formie recytacyjnej. Znani naszym  czytelni­
kom K, Skowroński i L. Świeżawski zaprezen­
towali m łody żywioł poetycki: pierwszy, por­
wany przez słowo, sta je  się łatwym  niewclni-

Na o tw a rc ie  k in o te a tr u  d źw ięk o w ego

„ W A N D A "

Corrida de Toros.
SEWILLA W CZASIE ŚWIĄT. —  WYSTĘPY J. B A K E R .  —  WALKA BYKÓW.

rano na uroczystej Mszy św. w katedrze, cele­
browanej przez miejscowego arcybiskupa. Kró­
lowa W iktorja. Eugenia wraz z infantkam i 
spędziła w iększą część soboty i Diedzieli poza 
murami A lkazaru, biorąc udział w „fiesta de 
la  flor1’. Podkreślić należy, że przybyła na u ro­
czystości świąteczne z P o b k i i infantka Iza­
bella Alfonsa w raz z swoim mężem hr. Za­
mojskim.

Niezwykłem zainteresowaniem cieszyła się 
zapowiedziana na pierwsze święto W ielkiej 
Nocy uroczysta „corrida de to-ros11. Wbrew 
temu. co czy ta się i pisze o tych jedynych już 
dzisiaj typoiwyih ludowych igrzyskach, nie za­
nosi się wcale na ich skasow anie. Ludność 
przywiązana jest, do nich od wieków i darzy 
torćadorów fanatyczną miłością. Rząd, k tó ry ­
by się odważył ta rgnąć na uświęcone przez 
tradycję igrzyska, wywołałby spontanicznie re­
wolucję. Zresztą trzeba przyznać, że ludność 
oklaskuje ta k  ludzi, jak i byki, zależnie od 
okazanej przez nich tężyzny. W ielkanocna se- 
wiHska „corrida11, d ruga z rzędu w bieżącym 
roku. z najlepszym i hiszpańskimi m atadoram i 

łdawiifht Chicuelc.ni na czele, w obecności 
królowej i całego dworu, była widowiskiem, 
któro mogło wywrzeć wpływ i na maj większych 
wrogów tego rodzaju zabaw. Zabito sześć ra­
sowych byków, oklaskiwanych z zapałem i u- 
rządzono entuzjastyczną owację jednemu z to- 
readorów. Zdumiewa uwaga, z jaką publiczność 
Wiz i najmniejsze poruszenia m atadorów. K a­

żdy nieprzepisowy ruch przyjm owany jest. gwi­
zdaniem i wyciem, każdy objaw zręczności 
okrzykami zapału. Obeszło się tym razem bez 
wypadków, a  jedynym nadprogram owym  epi­
zodom było w ystąpienie jakiegoś domorosłego 
toreadora-a,marom. k tó ry  wyskoczył na arenę 

zaczął przy pomocy swojej peleryny w yko­
nyw ać najrozm aitsze bojowe poruszenia za­
kończone wyrzuceniem go przez byka w  po­
wietrze na k ilka m etrów  j oddaniem w  ręco 
pilnującego porządku policjanta. Zapewne sa­
mego Cyda nie przyjm owała ludność z takim 
zapałem, jak jednego z forcadorów w Sewilli 
w dzień W ielkiej Nocy, po zręcznem uśmierce­
niu ostatniego zrzędu byka. Święta w ielka­
nocne bez „corrida de toros1’ są na półwyspie 
iberyjskim nie do pomyślenia. B. F.

Madryt, w kwietniu 1930 r.

Tegoroczne św ięta w ielkanocne spędziła 
hiszpańska para królew ska w raz z całym  dw<o- 
rem w Sewilli. Święta przeszły w śród szeregu 
uroczystości, któr-e, jak  każe tradycja, wypa­
dły wspaniale. Nio mało przyczynił się do te ­
go współudział króla Alfonsa XIII. w proce­
sjach W ielkiego Tygodnia, Już  W ielka Środa 
przyniosła pierwszorzędną ecrazację, t. j. przy­
bycie do stolicy Andaluzji Zeppelina, w itanego 
przez tysiące mieszkańców. iWielki Czwartek 
i P iątek  zeszedł na uroczystościach religij­
nych. które cieszą się tu  wielką sławą. W ielka 
Sobota obchodzona jest, jak  wiadomo, w Hisz- 
pnnji mniej okazale i nie m a togo poważnego 
charakteru, jak  w  innych krajach  katolickich, 
a  zwłaszcza w  Polsce. J e s t to  już dzień ludo­
wego święta, k tóre w  Sewilli odznacza się 
charakterystyczną dla południowych prowin* 
eyj Hisv.pa.np w esołością i tem peram entem . 
.Test to  też zazwyczaj dzień, w którym  rozpo­
czyna się okres wiosennych przedstaw ień te­
atralnych. Sewilla gościła w okresie Wielkiej 
Nocy trzy teatry , ale tylko jeden z nich wy­
stąpił z poważniejszym repertuarem . T eatr 
Gcrwantpsa rozpoczął sezon w  Wielką. Soboto 
występami ■znanej tancerki Josephine Baker, 
k tó ra  tu  przybyła na kró tk i czas z Barcelony. 
Publiczność w ita ła  ją  serdecznie, ale bez en­
tuzjazmu. To leż mimo pochlebnych recenzyj 
hiszpańskiej prasy, występów  J . Baker nią mo­
żna było uw ażać za triumfy. T ea tr byj jednak 
w ys przed a n y do ostatniego miejsca i widzo­
wie mimo późnej pory (przedstawienie skod­

wali żadnego zmęczenia.
AG W ielką Niedzielę . p a ra  królewska, była

kiom szablonowych zachwytów, zato Świeżaw­
ski. w ykazuje więcej opanowania i głębszego 
spojrzenia myślowego; poza Czuclmowskira 
jest to  najlepszy m aterjał w „Litarcio11.

mafarka.

Ostatni etap technicznej doskonałości. —=*—  N ajw spanialszy film 
w ytw órni M etro-Goldwyn-M eyer.

PIERWSZY PRAWDZIWY FILM* DŹWIĘKOWY prod. r. 1930.

p O G A N I n
U p a j a j ą c y  dramat miłości w roli tytułowej ńiezapomnianv BEN-HUR- 
RAMON NOVARRO który odśpiewa porywającą „oieśń noganinfl*
W rolach kobiecych RENEĘ ADORĘE DOROTHY JANIS Reż. YANDYKE 

Uroda, zachwycający głos Ramona Novarro święcą w tym filmie swe największe tryumfy- 
Pieśni w języku angielskim. - AV programie fenomenalny dodatek dźwiękowy.

=  Ceny m ie jsc  R l e p o d w y ź i z o n e .

Początek seansów w dni powszednie o godz. 5, 7 i ftlo wieczór, we święta o godz. 3 po po}. 
Zniżki i wolne wstępy przez pierwsze 7 dni nieważne-

Ja k i będzie m aj
W  maju p iękna jest pogoda, 
I zaczyn a się  z nim m oda, 
K ażdy m odny bucik  bierze,
I udaje s ię  w  spacerze.
To na deptak  —  to na planty, 
Chodzą sam e elegan ty ,
L ecz ci dobrze m odę znają,
Co od K a p e  r y  bucik mają. 
A tak że najlżejszy  bucik na spacery  
D ostan iesz ty lk o  u m ajstra K a p e  r y . 
Dobre, trw ałe, znane, św ieże, 
Za* które dostał w  Paryżu  

zło te  m edale i krzyże.

Z teatru im. Słowackiego
,,OSTATNI A NOWOŚĆ", 

kom edia w  4 aktach  Edwarda Bourdeta.

T o  ty lk o  w e  F ra n c ji , k o ły sce  m uz. m ogła 
się  zrodzić ta  k o m e d ja , w y szy d z a jąca  in try ­
g i  św ia tk a  lite rac k o -w y d a w n iczn e g o . U nas 
o s trze  a k tu a ln o ś c i tego  te m a tu  p rzy tę p iło  
s ię  m ocno , n ie  d la teg o , że b y  n ag ro d y  lite ­
rack ie  nasze nie rodziły sic w podobnej atm o­
sfe rze  in try g , a le  że ty c h  n ag ró d  je s t m ało 
i  że l i t e r a tu r a  u n as  t,-ogóle nie za jm uje tak  
po czesnego  m ie jsca  ja k  w e F ra n c ji.

S łu ch a jm y  —  je s t  sobie w P a ry ż u  ta k i 
M oseat, k s ię g a rz , p o te n ta t  w y d aw n iczy . 
W p ły n ą ł on  n a  cz ło n k ó w  ju ry  n a g ro d y  Zoli, 
a b y  p rz y z n a li n a g ro d ę  p isarzow i M areehalo- 
w j; ju tro  bow iem  w y p u szcza  n a  ry n e k  
7. w ielk im  h a ła se m  jego  pow ieść. In te re s  w y­
d aw n ic zy  św ie tn y  —  k s ią ż k a  la u re a ta  rozej 
dzie s ię  w miar. A le k o n k u re n t M oęcata ła ­
p ie  n ied o sz łeg o  la u re a ta  na 25 ty s ię c y  za­
lic zk i n a  k o n to  jeg o  p rze sz ły c h  pow ieści, 
czem  z iry to w a n y  Moseat. ‘zw raca  członkom  
ju ry  sw obodę w y b o ru . Z o sta je  w y b ra n y  ja ­
k iś  E v e n o 3 , d la teg o  ty lk o , że z pośród k il­
k u d z ies ięc iu  k a n d y d a tó w , on jed en  zgłosił 
się  bez  p ro te k c ji. W  p rzeciągu  p ó l dn ia  
s p r y tn y  M oseat zapew ni! la u re a to w i sław ę 
a  sobie m a ją tek .

W y w in d o w a n y  n a  za szczy tn e  s ta n o w i­
sk o  E v en o s  nie m oże sobie je d n a k  ilać ra d y  
z  trium fem . W y d a w ca  k u p ił jego na jb liższą  

In ie n a p isa n ą  jeszcze tw órczość  a la u re a tm n i 
j  ru»e. B y ły  u rzę d n ik  m in is te rs tw a  f in an só w  
rzu c ił n a w e t b iu rk o  i przez dw a l a ta  ży je 

] p a  u trz y m a n iu  M osoata, a le  p isan ie  m u się

nie k le i. M yślim y sob ie  —  pew nie  to  będzie  
jed en  z ty c h  p isa rz y , k tó ry m  przeznaczone  
by ło  w ypow iedz ieć  się  w  jed n y m  tom ie.

A le  je s t  żona E v en o sa , k o b ie ta  am b itn a . 
D o w iad u jem y  się, że pow ieść  m ęża b y ła  
p a ra fra z ą  je j p an ień sk ieg o  . dz ienn iczka , 
w  k tó ry m  spow iadała  się ze sw ego rom ansu  
z jak im ś lek arzem . To ona b y ła  m oto rem  
tw órczości Eveno«&. O n jo s t śp iew ak iem , 
p rze ży ty c h  c ie rp ień  —  m o żn ab y  go n azw ać  
—  ale  żeb y  coś z fan ta z ji w ym yślić  i n a p i­
sać. trzeba in n eg o  ro d za ju  li te ra ta ,  ta k ie g o  
ja k ieg o ś  M .arcchala.

M oseat zna jdz ie  sposób o b u d zen ia  n a t­
chnień  'E e e n o s a . Z apom ocą k ła m ste w ek  
rozdm ucha m iłość m iedzy  żoną  E w enosa a 
M arechalem ; podobn ie  jak za  czasó w  p<v 
nieńśk ioh  pani Z ak lina  będzie p ro w ad z iła  
dz ienn iczek ; T en  ra p tu la rz  n am ię tn o śc i i 

w zruszeń  o tw o rzy  serco  n ieszczęśliw ego  
m a łżo n k a , k tó ry  p o d łu g  tego  sc h e m a tu  w y ­
śp iew a sw o ją  pow ieść h o lu  i  c ierp ien ia .

T a  ig ra sz k a  u cz u c io w a dw o jga  lu d z i nie 
p o sz ła  je d n a k  no  m yśli ko m b in ac ji sp ry tn e ­
go k s ię g a rza . E v en o s-n iąż  b u n tu je  się  p rz e ­
ciw  tem u  sz tu czn em u  rom ansow i żony , n a ­
w iązanem u ■ d la  celów  lite rac k o -w y d sw n i-  
czych . W y b u c h a  b u rz a  i ja k  zw y k le , jak  
w szy stk o  p rzy c ich a . E v en o s  w raca  do m in i­
s te rs tw a , M arechal n ic  m y śli o Ż aklin io ; 
obecnie k a n d y d u je  i m a n a jw ięk sze  szanse  n a  
la u re a ta  A kadem ,ji F ra n c u sk ie j. E v en o s  je s t 
je d n a k  w ierny  lite ra tu rz e ; w  m in is te rs tw ie  
zna laz ł je d y n e  m iejsce, „gdzie  m o żn a  sp o ­
ko jn ie  p raco w ać  n a  po lu  lite ra c k ie m 11; p i­
sze d w u tom ow ą pow ieść  i zap o w iad a , to  ,»to 
dopiero  p o c z ą te k 11. T ow ieść ta , to  h is to rja  
jeg o  b o le jąceg o  se rc a . Z nów  ła p ie  M oscała , .

żą d a  za liczk i, a g d y  ten  nie chce dać, te le ­
fonu je  do jego  k o n k u re n ta , M oseat m iękn ie  
—  i za lic zk a  je s t. B ardzo  p o u cza jący  obraz 
dla l i te ra ta . '< >

Ko-medja zg rab n a  i n iiła , n a w e t w  pierw  
szym  ak c ie  zbu d o w an a b a rd z o  dob rze ; n ie ­
m a tu  n ic  im ponu jącego , a le  już  lepsze to  
od d aw n ie jszy ch  fars . O w iew a ją  u m ie ję tn y  
dow cip  sy tu a c y jn y  i d ia le k ty c z n y ; iro n ja  i 
s a ty ra  p o d an a  p raw d ziw ie  po  f ra n cu sk u  —  
e leg a n ck o  i z um iarem . W y k o n a w c y  w ło ­
żyli w  n ią  dużo sy m p a ty c zn eg o  tch n ien ia . 
P . Fablsiak, sp ec ja lis ta  od  sza rżo w an ia , zno­
wu się  p rzed z ie rzg n ą ł w  g rubszego  p an a  
z b ró d k ą , sp ec ja lis tę  od in te re só w  i czu ł się 
na sw ojem  m iejscu . T o  w iele zn aczy , jeżeli 
się g ra  z p rzek o n an iem . P. Grolicki np. g ra ł 
z re z y g n a c ją  u rzę d n ik a , k tó re m u  zachcia ło  
się l i te ra tu ry . P . K ossocka n ie w ied z ia ła  k o ­
go k o ch a , czy  E v e n o sa  cz y  M areehala . T en  
o s ta tn i w  sz ty w n e j, a  p rzez  to  m oże tra fn e j 
k re a c ji p. Szym ańsk iego obrzydz ił nam  d o ­
sta te czn ie  ty p  l i t e r a ta  k a r ie ro w ic za  i fa n ­
faro n a .

O to je s t opow ieść z ty s ią c a  i je d n e j n o ­
cy. Z zac iekaw ien iem  przez tr z y  g o d z in y  
O glądam y ten  e g z o ty c zn y  k ra j,  gdzie ludzie 
za jm u ją  się  l i te ra tu rą , gdzie  n ag ro d a  l i te ­
ra c k a  s ta n o w i o środek  za in te re so w an ia , b a  
n a w e t p o d n iecen ia , gdzie k u p u je  się rę k o p i­
sy  M arechalów  po 10 ty s . f ra n k ó w , gdzie 
je s t  ty le  n ag ró d  lite ra c k ic h , g dz ie  s a  w y ­
d aw cy , k tó rz y  chcą  w y d ać  sw oim  n ak ład e m  
pow ieść, to  m ało : gdzie kupują , t r z y  p o w ie­
ści n ien ap isan e  n ap rz ó d , to  m ało : gdzie p lą ­
cą, za liczk i, s ły szycie , p ła c ą  za liczk ę  O 
szczęśliw a F ra n c jo !  O ra ju  lite ra tó w !

w  zast. Jalu  Kurek.

r-wiiii ....... . ■■■■—- ■>

M atce •••
W szystko, co w duszy sw ojej najlepszego masz, 
twojej M atce z wdzięczności za Je j miłość dasz. 
A gdy kiedyś włos siwy u Je j jasnej skroni 
swoje ciche, a sm utno „pam iętaj11 zadzwoni, 
a Je j ręce znużone życiem będą drżały —  
pieść J ą  tak, jak  pieściją ciebie, gdyś był mały. 

(Z „Króla A m ortisa11.).
Ignacy Nikorowicz.

lwu o ratoniii slw ludowego.
W  związku z art. naszym p. t. ..Ratujmy 

stroje ludowe!’'- otrzym ujemy nast. pismo:
Ostatnim gwoździem do trumny na nasz 

strój ludowy, przynajmniej n a  kobiecy, są lak  
liczne obecne kursy  szycia, urządzane zimową 
porą, przez nieraz najlepszą wolą ożywiono 
organizacje, zajmujące się dziewczętami wiej­
skiemu

Sprowadza się ,na instruktorkę panienkę za 
woclową z miasta, dostarcza ofiarnie lokalu, 
światła, opalu i t. <1. a  panienka uczy, mera: 
bardzo dobrzeć^- oczywiście tego co umie, t. j. 
kroju i szycia modnych bluzek, sukienek po 
kolana i t. d. beż takich kursów  odbywa się 
co roku na całym obszarze Rzplitej, każdy w y­
puszcza eona,jurniej kilkanaście dziewcząt,, 
z których kilka trudni się potem zawodowo 
szyciem po wsiach.

Gdyby jednak instruktorkę uprzedzono, że 
kurs nut się rozpocząć szyciem miejscowego 
stroju iudoweco, przeprowadziłaby ona chętnie 
potrzebne, a dla zawodowej szwaczki nietrudne 
studja i strój ludowy nie poszedłby w  za­
pomnienie. Kaz. Skrochowski.

| g o r t .

Sukces pięściarzy Katowic.
Drużyna pięściarska „Bokserskiego K. S.1’ 

z Katowic startow ała onegdaj w Bytomiu i od­
niosła bezapelacyjne zwycięstwo nad zespoleni 
niemieckich pięściarzy V FL w sto?. 14:2.

Rozmowa króla Włoch z rtm. 
Królikiewiczem.

4 Z Rzymu donoszą: Król w ioski przyjął kie­
rowników przybyłych do W ioch ekip zagranicz 
nych, przyezem zaszczycił dłuższą rozmową 
rotmistrza Królikiewicza, w którym  poznał 
uczestnika poprzednich konkursów. W  rozmo­
wie te j król interesował się żywo stanem i roz- 
wojem kawałerji polskiej, um undurowaniem  
poszczególnych oddziałów i t. d. Rotin. K róli­
kiewicz w krótkim  raporcie wojskowym udzie­
lił królowi w yjaśnień. Żywe zainteresowanie 
króla i długość rozmowy jego z oficerem pol­
skim zwróciły ogólną uwagę.
NIEUDALE WYSTĘPY WARSZAWSKICH 

PIŁKARZY W NIEMCZECH.
Do fatalnej, ale też i zasłużonej klęski pol­

skiej reprezentacji p iłkarskiej w Budapeszcie, 
przyłączają się dwa inne nieudałe występy 
warszawskich ligowców w- Niemczech. Repre­
zentacją W arszaw y złożona z graczy Legji, 
Polonji i W arszawianki przegrała, mecz z ze- 

C społem Lipska w stos. 3:1, a spotkanie z dru­
żyną m iasta Cheninitz zakończyła po ciężkiej 
walce nicrozegraną 4:4.

Po 15 latach złodziej oddał portfel.
Palacz francuskich kolej państw owych w La 

val, W iktor Martin, służąc w chwili wybuchu 
wojny w 19-tym pułku piechoty z Brestu, zo­
s ta ł w 1915 r. ciężko raniony, w zięty do nie­
woli i obrabow any ze w szystkiego, co posia­
dał, przez pewnego żołnierza branderburskio- 
ko. Otóż w tych dniach Martin otrzym ał pocz­
tą  portfel, k tóry  mu wówczas zrabowano, a n a ­
daw ca tej przesyłki niejaki Franz P iter z B ran­
denburgii zaznaczył w liście załączonym do 
przesyłki, że tak  go m ęczyły w yrzuty sumie­
nia, iż w yszukaw szy wkoócu adres swej ofiary, 
zwraca jej portfel, skradziony przed piętnastu 
la ty . , •;

Sen wielkich ludzi.
Napoleon, jak  wiadomo, sypiał zaledwie 

cztery godziny na dobę. My, zwykli śmier­
telnie}7, przesypiam y przeciętnie 8  godzin, spę­
dzając w ten sposób */» część życia w łóżku. 
Pocieszmy się tero, ż e , !  w ielcy ludzie współ­
cześni sypiają po 8  i więcej godzin, ale zato 
jakże ■wydajnie pracują za dnia. Napoleon 
przemysłu. Ford. sądzi, żo skracałby raczej 
swoje życic, gdyby nie sypiał 9 godzin. Znany 
pisarz, W ells, jest śpiochem i twierdzi, że im 
dłużej śpi, tern lepiej się czuje. W ielki w yna­
lazca, ojciec radjofonji współczesnej, Marconi 
twierdzi, że długi sen dodaje mu energji j zna­
komicie w pływ a ,na pobudzanie inicjatyw y 
zwiększenie wydajności pracy. 'Możemy tedy 
z czystem sumieniem wylegiwać się 8  godzin, 
skoro genjalny njarzmic-ie! fal eteru i twórca 
niezwykłych ekraćiyn, głośników i ty lu  innycl 
wynalazków w  radjofonji zaleca w szystkim  pra 
cującym umysłowo —  długi sen.,



N!r. '12Ł „GŁOS NARODU" z  ćtnla T4-go m aja 1930. 6tr. b.
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€o słuchać
w& j r Ł r a k o n i e . .

Kraków, dnia 13-go m aja 1930.
W t o r e k  13: św. Serwacego.
Ś r o d a  14: św. Bonifacego.
Ś r o d a  14: wsch. słońca o godz. 4.17, za cli. 

p 19.37.
 o-----

ABSOLW ENT KRAKOW SKICH KURSÓW 
.MUZYCZNYCH W  KONSERW ATORJUM PA­
RYSKIEM. J a k  sio dowiadujem y, jeden z ucz­
niów  6 -letnich etudjów  fortepianowych p. Gro­
dzickiej w  K rakow ie —  p. Stanisław  W al ant a 
p rzy ję ty  został do konserw a! orjum paryskiego 
n a  ikurs najwyższy po przedłożeniu tam  świa­
dectw a ze studjów  odbytych w  K rakow ie i zło­
żeniu egzaminu.

KIEROW CA —  BEZ PRAW A JAZDY I P I­
JA N Y . "Wczoraj został najechany przez samo 
chód w Niepołomicach żołnierz 2  dyw. poc, 
panc. —  niestwierdzonego dotąd nazw iska. 
W ozem kierow ał w stanie nietrzeźwym  F ranci­
szek Znański, ślusarz kolejow y 7. ogrzewalni 
w  Podgórzu, nie m ający ponadto praw a jazdy. 
N ajechany żołnierz odniósł ciężkie rany.

SKUTKI NIEOSTROŻNEGO OBCHODZE­
NIA SIĘ Z BRONIĄ. R-oman W iatr z gminy 
Troszówki, (pow. Bochnia) zabaw iając się ze 
sw ym  kolegą Józefem  K udlaekim  zaczął m a­
nipulować rowolwercm ta k  nieostrożnie, że 
spowodował w ystrzał, przyczcm kula ugodziła 
K udłacika w  prawe ramię. Rannego przewie­
ziono do szpitala w Krakowie.

P IJA C K IE  AWANTURY. P io tr Gąsior (1. 
20) z Juglow ic (pow. K raków ) będąc w stanie 
podchm ielonym, zaczepiał na drodze przechod­
niów  i postrzelił z rewolweru A ndrzeja Szcze­
pańskiego (1. 3G) raniąc go ciężko w prawy 
Łok. R anny  po udzieleniu mu pierwszej po­
m ocy przez miejscowego lekarza, został pozo­
staw iony opiece domowej. Gąsiora oddano są­
dowi w Krakowie.

ZWŁOKI DZIECKA PORZUCONE W  PACZ­
CE NA CMENTARZU. W awrzyniec K ur piel 
robotnik cm entarny w Zakopanem znalazł 
dziecko płci męskiej porzucone w paczce na 
cm entarzu. W edług orzeczenia lekarza  gmin. 
Dr. M astalerza, dziecko zostało uduszone bez­
pośrednio po przyjściu na św iat, przed około 
1 2 -tu dniami.

POŻAR. .Wczoraj rano w yjechała straż po­
ża rna  w okolice Michałowic, gdzie stanął 
w  płomieniach dcm m ieszkalny Ja n a  Chw ast­
ka. S traż w  sile jednego plutonu ogień n ieba­
wem ugasiła. P ożar pow stał od isk ry  z komi­
na. k tó ra  spadla n a  strzechę. W  związku z tym 
pożarem  zgłosił się n a  stacje Pogotow ia ra tu n ­
kow ego 4-S-letni Michał Chwastek, k tó ry  w  cza 
sir ratow ania płonącego dom ostwa ciężko się 
poparzył. Nieszczęśliwego przewieziono do szpi 
ta la. ‘ ,

_ <*' .O*

Rozbudowa zakładu naukowego 8.8. Urszulanek.! s“S j z,ąi
NOWY GMACH PRZY UL STAROWIŚLNEJ 3.

W poniedziałek 12 bm. odbyła się uroczy­
stość poświęcenia kam ienia węgielnego pod 
rozbudowę gimnazjum żeńskiego im. św. Urszu 
li SS. U rszulanek w Krakowie. O godz. 7.30 
rano Książę Metropolita Sapieha odprawił 
Mszę św. w kaplicy zakładowej, poczerni udał 
się n a  teren budowy, przylegający do gmachu 
SS. ^Urszulanek .przy ul. Starowiślnej 1. 5. Tu 
po obu stronach prowizorycznego ołtarzyka 
z obrazem M atki Boskiej Częstochowskiej w  po 
środku ustawiła- sio grupa uczenie ze sz tan­
daram i a  wokół parceli uezenice szkół po­
wszechnych i średnich Zakładu SS. Urszula­
nek wraz z M atkami wychowawczyniami oraz 
grono studen tek  Uniw. Jag . z in ternatu  SS. U r­
szulanek. Frzcd ołtarzem zajęli miejsca: K sią­
żę M etropolita Sapieha z Ks. Kapelanem  L u­
bowieckim, Ks. Proboszcz Miś, 0 0 .  Jezuici: 
Urban i Podoleński, w iceprezydent m iasta  Dr. 
Schneider, ku rato r szkolny Dr. Kupczyński, 
M atka generalna SS. Urszulanek Cecylia hr. 
Lubieńska, przełożona Domu krakow skiego 
M atka Mar ja W aśkow ska, przełożona In ternatu  
M atka A ugustyna G intowt, dy rek to rka Gim­
nazjum M atka Jadw iga Glemówna oraz liczno 
zastępy rodziców dzieci szkolnych z Zakładu 
S-S. Urszulanek.

KURATOR SZKOLNY O WYSOKIEM 
POZIOMIE NAUKOWO-WYCHOWAWCZYM 

ZAKŁADU URSZULANEK.
A ktu poświęcenia kam ienia węgielnego do­

konał Książę M etropolita, k tó ry  złożył SS. Ur­
szulankom życzenia dalszej owocnej pracy  na 
polu naukowo-wychowawezem. K ura to r K up­
czyński zwrócił uwagę na doniosłe znaczenie, 
jakie w życiu państwowem  spełnia szkoła pry- 
watfia, zdolna w prow adzić ' w sztyw ne form y 
funkcji wychowawczej P aństw a bogactw o n a ­
strojów  n a tu ry  kulturalnej. Mówca stw ierdził 

naciskiem wysoki poziom naukow y i wycho­
wawczy zakładów SS. U rszulanek, jak  najlep­
sze w yniki pracy tych Zakładów i złożył ich 
kierowniczkom życzenia, by rozpoczęta budowa 
nowego gm achu szkolnego wnosząc ze sobą 
lepsze w arunki pracy p rzy czy n iła  się do dal­
szego doskonalenia metod i środków naukow o 
wychowawczych. Imieniem K om itetu obcho­
dowego poświęciła Zakładowi k ilka  gorących 
słów uznania p. K upczyńska, żona kuratora, 
była w ychow anka Zakładu SS. Urszulanek.
Z kolei nastąpiło  w pisyw anie sig, do księgi pa­
miątkowej, poczem goście wśród śpiewu ucze-

XAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY.
ZW YCZAJNE POSIEDZENIE TOW ARZY. 

STW A LEKARSKIEGO odbędzie się we środę 
14 b. m. o godz. 6  wlecz, w  sali T w ą Lekar­
skiego ul. Radziwollowska 1. 4.

ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ Ś. P. 
MIECZYSŁAWA ŁAZARSKIEGO składa p. Anna 
Łazarska 20 zł. na kuchnię Ś. Sainuell.

TELEFON KRAKÓW—RIO DE JANEIRO. 
Z dniem 15 b. m. wprowadza się ruch telefoniczny 
między Krakowem a Rio de Janeiro w Bra.zylji. 
Opłata za 3-ch minutową rozmowę zwykłą wy­
nosi 164 fr. 50 cent.: rozmowy mogą być prze­
prowadzane tylko między godziną 17-stą a 19-.stą 
według czasu środko-wo-europejslrieco.

POLSKIE TOW. DERMATOLOGICZNE (od­
dz ia ł k rak o w sk i) u rz ąd z a  w  czw artek  15 b. m. o 
godz. 18.15 w  sali w ykładow ej k lin ik i derm ato lo- 
g icznei TJji dag .. zw vegajne posiedzenie naukow e.

o  W a r t o ś c i  n a w o z o w e j  f o s f o r y t ó w
#»OLSKICH będzie mówił prof. P r Ynrbradt 
w Krak. Tow. Teclmicznem przy ul. Straszew­
skiego L. 28 TT. p„ w piątek 16 b. m. o godz. 
19-tej. Goście mile widziani.

NADZW. WALNE ZGROM. KRAKOWSKIEGO 
KOŁA ZWIĄZKU BIBLJOT. POLSK. odbędzie 
się w piątek 23 b. m. o godz. 6  wieczór w sali 
rękopisów' Bibłj. Jag. Na porządku dziennym: 1) 
Dvr. Kuntze — Obecny stan zwrotu polskich zbio­
rów bilbjotocznyeh z Rosji, 2) Sprawozdanie z Dn- 
rooznego Zjazdu Delegatów Kół Związku Bjblj. 
Polsk., 3) Wybór 1 członka Rady Związku BiWj- 
Polek. — Goście mile widziani.

  — o -----------------

TEATR IM J s! DW ACKIEGO.
Środa: „Panienka z dancingu" (przedst. popu­

larne — eony zniżone).
Czwartek: ..Ostatnia nowość".

TEATR „BAGATELA*'.
Środa 14: Siostry Halama.

R E PE R T U A R  KINOTEATRÓW .
WANDA: ..Poganki" (w roli gl. Ramon Novar- 

ro) film dźwiękowy.
SZTUKA: „Hadżi Murat" (Biały Szatan).
BAGATELA: „Miłość bez grosza" (w roli gl. 

Clara Bow).
NOWOŚCI: ..Górą kawalerski stan*.
CORSO: ..Kapitan Hazard".
WARSZAWA: „Garsonki i drapacze n ieba1

(komedia').
APOLLO: „Manolescn" (w roli gł. Brygida 

Heim). .
UCIECHA: „Pieśnarz Paryża" (Maunce Cne- 

yałier).
-----------O----------- 1 !

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Nader 
przychylnie przyjęta przez krakowską publiczność 
oi-yginalna komedja Bourdet‘a „Ostatnia nowość , 
grana będzie dziś. oraz w czwartek i piąlok. Ju- _ .1 _ a   * Cł- "KTrwirurrt.

nic „Boże coś Polskę" przeszli, do Zakładu, 
gdzie deklarow ali cegiełki fundacyjne.

Z NOWOCZESNĄ TECHNIKĄ I KOMFORTEM.
Gmacli, ikitórego budowę rozpoczęto, stan ie  

w bezpośredniem sąsiedztw ie Zakładu SS. Ur­
szulanek przy u licy Starowiślnej 5 i wejdzie 
w skład zw artego kom pleksu trzech budynków' 
tego Zgromadzenia. Nowy budynek będzie 111 
piętrow y i pomieści w części frontow ej Gimna­
zjum, a  w skrzydle In ternat dla około 100 stu­
dentek  Uniw. Jag . P ro jek tow any gmach poza 
przestrzennem i i pelnemi św iatła salam i- w y­
kładowymi pomieści na trzech kondygnacjach 
osobne sale rekreacyjne, gdzie młodzież będzie 
się zbierała w czasie pauz. natrysk i, na wyso­
kim parterze szatnię wspólną, d la  całego gm a­
chu, m o ro w o  urządzone pracownie fizyczne, 
chemiczne i biologiczne itd. K oszta budowy są 
olbrzymie, to też tok robót będzie zależał od 
możliwości finansowych, a zwłaszcza od po­
wodzenia s ta rań  pożyczkowych, powziętych 
przez SS. Urszualnki. Byłoby gorącem  życze­
niem Sióstr, aby pod koniec la ta  przyszłego 
roku m ogła być bodaj część nowego gmachu 
oddana do uży tku  gimnazjum i internatu

NA NAJWYŻSZYM POZIOMIE PEDAGOGJI.
Zakład SS. Urszulanek w Krakowie pow­

sta ł w  roku 1875. Obejmuje on Szkolę pow- 
szechną, liczącą obecnie około 2 0 0  dzieci (prze. 
ważnie dochodzących), Gimnazjum z przeszło 
400 uczenicami. w tern 25 proc. w ychow anka­
mi Zakładu i In ternat dla akadem iezek. W Pol­
sce prosperujo szereg uczelni Urszulańskich 
a  mianowicie (nie licząc K rakow a) w Tarnowie, 
Kołomyji, Stanisławowie, Lwowie, Lublinie, Po 
znaniu, Rybniku i Charbinie (Chiny). Wszędzie 
szkoła powszechna w ystępuje wr połączeniu ze 
szkołą średnią. W e Lwowie znajduje sie podob­
nie jak  i w  K rakow ie, In te rn a t dla akadcmi- 
czek. S iostry poza szkołam i pow szedni om i 
i gimnazjami prow adzą także Sem inarja nau­
czycielskie i zawodowe, oraz szkoły zawodowe.

Zapobiegliwym i niezmordowanym SS. Ur­
szulankom należy się uznanie i wdzięczność 
społeczeństwa za to, że system wychowawczo- 
naukowy postawiły w swoich zakładach na 
najwyższym szczeblu nowoczesnej pedagogji 
i że przez rozbudowę Uczelni dążą do pogłębie­
nia i rozwinięcia programów naukowych i wy­
chowawczych.

Walny zjazd wojewódzkiego oddziału harcerstwa.
KILKA CYFR Z DZIAŁALNOŚCI. —  SZEREGI HARCERSKIE

i DRODZE. |

W  niedzielę odbywał się w Krakowie do- łających' w Kolnęli 
roczny W alny Zjazd W ojewódzkiego Oddziału 
Związku H arcerstw a Polskiego. O godzinie 
S-mej rano kapelom Oddziału harem. ks. M.
Lu;.ar odprawił Mszę św. na intencję Zjazdu 
w kościele 0 0 . Franciszkanów  w której wzięli 
udział prócz miejscowych harcerek i harcerzy 
zo sztandaram i, zaproszeni goście oraz władze 
harcerskie z delegatem  Naczelnictwa ,p. L. Gra­
bowskim, generalnym sekretarzem Związku na 
czele.

O godz. 10-tej przewodniczący Zarządu Od­
działu Dr. T. Berezowski otwarł w  sali Koper­
n ika Uniw. Jag . Zjazd w itając przedstawicieli 
władz i delegatów  harcerskich. Przewodniczą­
cy obrad, którym  został w ybrany Prof. Dr.
Stefan Surzycki oddał z kolei glos p. Grabow­
skiemu celem wygłoszenia referatu  o przebu­
dowie Z. II. P. - 1  J a k  z referatu tego w ynika 
myśl reorganizacji Związku nurtow ała od kilku
lat- i dopiero n a  ostatnim  W alnym  Zjeździ®
Związku w W arszawie została definitywnie 
przeprowadzoną. Poza usamodzielnieniem h a r­
cerstw a żeńskiego i męskiego, podkreślono w 
prawie harcerstwa służbę Bogu. Odtąd pierw­
szo prawo harcerskie ma brzmieć:

„Harcerz (ka) służy wiernie Bogu i Oj­
czyźnie i dla Nich wiernie spełnia swoje 
obowiązki".
Zdaniem referenta myśl przebudowy Zwią­

zku należy uznać za bardzo szczęśliwą i bardzo
pożądaną.

To referacie nastąpiły spraw ozdania Zarzą­
du, OTaz Komend Chorągwi żeńskiej i męskiej.
Z arz ąd  O d d z ia łu  liczy oknjo 6.000 młodzieży 
harcerskiej w drużynach i członków < spóldzia-

ROSNĄ. _  NA DOBREJ

w K ołach Przyjaciół. Komendzie 
Chorągwi żeńskiej podlega 2.048 harcerek w 
29 środowiskach zorganizowanych w  Gl dru­
żyn. K om endantką jest p  Felicja Kasprzy- 
kówna. Chorągiew męska, n a  czele k tórej stoi 
Harcmistrz Dr. Władysław Szczygieł, liczy 
2.563 harcerzy w  38 środowiskach i 83 druży­
nach. W  pracy  daje  się odczuwać brak izb i 
większego zainteresow ania się ze 6 trony społe­
czeństwa. Im ponująco w ypadła akc ja  obozowa 
Oddziału w  czasie ostatnich w akacji. Ogółem 
w czasie ostatniego la ta  urządzono na terenie 
całej Polski 68 obozów i kolonij, z czego 24 
żeńskłch, 44 męskich. P od  dachem  pomieszczo­
no  18 kclonij, pod nam iotami 50 obozów. W 
obozach tych wzięło udział G09 dziewcząt i 962 
chłopców, ożyli 1571 młodzieży płci obojga. 
Młodzież f 3  spędziła w  najlepszych warunkach 
jak ie sobie m ożna wyobrazić, n a  słońcu i po­
wietrzu 43 tysiące 458 harcerzo-dni- Pomoc 
społeczeństwa na wyjazd krakow skiej repre­
zentacji n a  wszechświatowy Zlot do Anglji wy 
rażą się w ,kw ocie 250 (!) zł., co jest wymow­
nym dowodem, że społeczeństwo zupełnie nie 
docenia w artości harcerstwa.

Po .przerwie obiadowej obradowały poszcze­
gólne Komisje, a  wieczorem odbyło się plenum, 
na którem  zostali wybrani do nowego Zarzą­
du: Pułk. Świrlzińskii, Dr. Berezowski. K ura. 
torow a Kupczyńska, Prof. Plewa, Radca. Dr. 
W essely, p. Mossoczowa. Dr. Macko, W ojewo­
dzina Kwaśniewska, P . Braunowa, pułk. Wo- 
iakowski, dyr. M aydcllowa. wiz. W rzosek. Dr. 
Radzyński, Inż. P iątkow ski, inż. Malski nadto 
* urzędu K om endant Chorągwi i Kapelan Od­
działu harem, ks. Luzar. J . W. K.

Wielkie wycieczki zagraniczne w Krakowie.
W  dniach od 14 do  23 b. m, będą się odby­

w ały w  W arszawie obrady konferencji hytlrolo 
gicznej państw  bałtyckich. Dnia 20 b. m. ucze­
stn icy  Zjazdu w liczbie około 50 osób przybę­
d ą  do  K rakow a celom zwiedzenia m iasta i jego 
okolic. W  .konferencji reprezentow ane są, Niem­
cy, Danja. Szwecja. Estonja, F inlandja i Łotwa.

P? dniu 24 przybywa do Krakowa, delega- 
\ia  ‘ cezyditim Rady miejskiej Paryża w skła- 
■>.i j 7  osób. Delegację prowadzi prezes R ady

szewskiegqZ Psuaionka! / d f f f  ^  V - D’ Andigny. W  program ie przyjęcie w sali,

R ady miejskiej ma Ratuszu' oraz bankiet w sa ­
lach S tarego Teatru.

W  dniacli od 20—24 czerwca odbędzie się 
w W arszawie Zjazd przedstawicieli Penohihów 
całego św iata, zorganizowany „ przez Polski 
Klub Literacki. Program  kongresu o b e jm u je  
po zakończeniu obrad między innemi przyjazd 
uczestników w  dniu 24 czerwca na 2 -duiowy 
pobyt do K rakowa, celem zwiedzenia jego za­
bytków. M iasto w yda na cześć gości raut.

W czoraj rozpoczęty się w K rakowie obrady 
socjalistycznej m iędzynarodówki górniczej — 
w sali posiedzeń R ady miasta. Ogółem przybyło 
około 2 0 0  delegatów  socjalistycznych związ­
ków górniczych z k ilkunastu państw  europej­
skich. Przewodniczył senator belgijski Dejar- 
din, przewodniczący m iędzynarodówki górni­
czej. Po otwarciu kongresu przez przewodniczą­
cego, w itał zjazd prezydent m iasta Rolle, po- 
czem wygłosili powitalne przemówienia: poseł 
Żuławski, seekretarz generalny klasowych, so­
cjalistycznych związków zawodowych im. ..kla­
sy pracującej" i poseł Stańczyk imieniem gór­
nictw a polskiego. P. Dejardin podziękował 
zarządowi m iasta  za udzielenie sali na obrady 
kongresu i za słowa powitania, poczem uczest­
nicy zjazdu przez powstanie z miejsc złożyli 
hołd górnikom  wszystkich narodowości, zmar­
łym na sku tek  katastrof, oraz wybitnym dzia­
łaczom międzynarodówki. Obrady po trw ają do 
piątku.

Świętokradztwo na Skałce.
W nocy z 10 ua 11  bm. skradziono w ko­

ściele 0 0 . Paulinów na Skałce z bocznego o łta ­
rza 5 lich tarzy  metalowych i jeden obrus. Ja k  
w ykazały dochodzenia złodziej ukrył się w ko­
ściele w dniu 1 0  bm. i po zamknięciu kościoła 
dokonał kradzieży, poczem przedostał się gór- 
nem oknem kościoła na przylegle budynki i 
po rynnie opuści! się do ogrodu. Dochodzenia 
w toku.

Włamanie do biur konsulatu węgierskiego
.Wczoraj dostali sio nieznani narazio sp raw ­

cy do biur K onsulatu węgierskiego pryz ul. 
Podwale L. 7 przy pomocy dobranego klucza 
lub w ytrycha. W łamywacze rozpruli rakiem 
kasę ogniotrwałą, z k tórej jednak  nic nie sk ra ­
dli, gdyż prawdopodobnie zostali spłoszeni. __
N adto dostali się do jednego z biurek przy 
pomocy dobranego klucza, skąd jednak rów­
nież nic nie skradli, albowiem żadnej gotówki 
tain nie było. — W edług przeprowadzonych ua 
miejscu dochodzeń, spraw cy usiłowali dokonać 
kradzieży jedynie z chęci zysku, gdyż żadnych 
aktów  nie naruszono. —  Dochodzenia w to­
ku.

Wielka kradzież perfum i puderniczek.
W nocy z 11 na 12 bm. dostali się niezna­

ni narazie włamywacze do hurtow ni perfumerji 
Kazimierza i Antoniego Miklaszewskiego przy 
PI. Dominikańskim 1 . Spraw cy skradli więk­
szą ilość flakoników perfum „Coty-ego" i 
„Kirms Belle". oraz puderniczek płaskich ni­
klowych i puderniczek „Guerlaiu Paris" a 

podręcznej kasetk i około 1.100 zł. Ogólna 
szkoda według podania poszkodowanego ■wy­
nosi około 30.000 zl.

TEATR „BAGATELA" KARMELICKA 4. Dziś 
we wtorek i jutro we środę 2  tyłko występy uta­
lentowanych i popularnych tancerek sióstr Hala­
ma. gwiazd teatru rowjowpgo ..Morskie Oko" 
w Warszawie. Świetni artyści warszawscy Niuta 
Boiska i Wacław Zdanowicz wystąpią również 
w tym zajmującym programie. Początek przed­
stawień o godz. 0-tej wieczór. Bilety sprzedaje 
kasa teatru codziennie od godz. 9:tej rano. 

----------o----------
Do najstarszego składu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  B o l o ń s k i
K r a k ó w ,  Rynek g łó w n y  L. 34,

1 \  
n a d e sz ły  n o w e  tr a n sp o r ty  fo r te p ia n ó w
i p ia n in  firm  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h  
k tó r e  m o ż n a  n a b y ć  p o  c e n a c h  bardzo 
p r z y s tę p n y c h  i n a  d o g o d n e  sp ła ty . F ir m a  
p o le c a  P. T . P u b lic z n o śc i oglądanie w y ­
s ta w o w y c h  sa l b ez  p r z y m u su  kuD na.

Strajk p, Hanauw Akademi med. paryskiej
Głośna w Paryżu i we Francji „Madame la 

Presidente" Hanau, k tóra niedawno opuściła 
więzienie, gdzie urządziła strajk głodowy, zaj­
muje dalej ogól swą osobą. Ona dotarła do  sa ­
mej Akadomji Medycznej. Oto dr. Achard sekr. 
gen. Academie de Meciecine. k tó ry  leczył p. 
Hanau w czasie strajku  głodowego przedstawił 
na jednem z Ostatnich posiedzeń pracę pod 
tytułem  ..Lekarz a sam obójstw o'-.

Dr. Achard zastanaw ia się nad tern. czy le­
karz ma prawo uniemożliwić saniofcójstwo. 
Człowiek każdy jest w łasnością społeczeństwa, 
samobójstwo zaś każde jest czynem antispo- 
łecznym i d!a tego obowiązkiem lekarza jest 
bronić społeczństwo przed czynami antispołe- 
cznemi. W konkretnym  przypadku zaś p. H a­
nau sądzi dr. Achard. że podobnie jak ratujem y 
topielca, lub przecinamy stryczek wisielca 
wbrew jego woli. też i w w ypadku strajku gło­
dowego obowiązkiem naszym jest utrzym ać 
samobójco przy żvciu. Odmiennego jednakowoż 
zdania był wybitny chirurg i długoletni prze­
wodniczący Akademji dr. Quemi. który u trzy ­
muje. że lekarz nie ma prawa wkraczać tam. 
gdzie samobójca sobie tece  wyraźnie nie życzy, 
i że samobójca świadom swojego czynu, ma 
prawo dysponować swem życiem.■
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Trudności i sukcesy przemysłu ludowego.Z y ą ł e  & & s i p o d l & F £ z e .

Fala protestów weksiowych przybiera 
na sile,

Da'szy wzrort prostestów w marcu.

■Według danych Głównego Urzędu S tatys* 
tycznego zaprotestow ano w marcu r. b. ogó­
łem 529.128 sztuk weksli r a  sumą 131.280 tys. 
zł. wobec 153.298 szt. wartości 112.105 tys,. zł. 
w lutym r. b., a  446.731 szt. na sumą 94.282 
tys, zł. w marcu 1929 r. Przeciętna suma w e­
k sla  zaprotestow anego wynosiła w m arcu rb. 
248 zł., w lutvm  247 zł., a  w marcu 1929 r. — 
210 zł.

N ajw iększa ilość protestów  wekslowych, je ­
śli idzie o w artość w złotych przypada w m ar­
cu na woj. centralne —  325.354 szt. na sumę 
74.913 tys. zł., następnie na zachodnie — 
59.685 i 23.472 tys., południowe —  79.399 i 
21070  t.ys., oraz wschodnie — 64.690 i 11.225 
tys. zł.

W edług m iast zaprotestow ano w m arcu pod 
względem w artości w  złotych najw iększa ilość
weksli w W a rsza w ie   102.007 sztuk na sumę
28.589 tys.. drugie miejsce zajmuje Łódź —  
'43.944 szt. i 11.332 tys. zł., następnie idą ko ­
leino (pierwsza cyfra —  ilość weksli, druga — 
w artość w  tysiącach złotych): Poznań —  
11,412 i 7.036, Lwów   13.036 i 4.647, Kra­
ków _  10.267 i 3.860

Przeciętna suma we.ksla • zaprotestowanego 
była największa w Poznaniu — 617 zł. i w Byd 
goszczy —  445 zł., najm niejsza zaś w Bia­
łym stoku —  147 zł. i Żyrardowie   148 zl.

Silny w zrost protestów  "wekslowych w m ar­
cu je s t wynikiem  coraz bardziej pogarszającej 
się wypłacalności sfer gospodarczych, w związ­
ku  z kryzysem  podryw ającym  nasze podstawmy 
finansowe. ■;

Silny import cukru niemieckieoo.
Mimo silnej nadprodukcji cukru mamy do 

zanotow ania pokaźny im port tego artykułu . ,
Przywóz cukru do Polski w ciągu 1929 ro­

ku w zrósł bardzo znacznie. Podczas gdy w r. 
1927 przvwieźliśmy obcego cukru 582 q.. a 
w r. 1928 —  337 q., import w roku 1929 w y­
niósł 10C 583 q. m.

Prawie cały ten imrort był pochodzenia 
niemieckiego.

U stalenie gospodarczego przeznaczenia te ­
go im portu jest sp ra w ą  niezmiernie doniosłą 
i od w yniku dochodzenia w tym  względzie 
zależeć będzie stw ierdzenie, czy przy izisiej 
szych niskich cenach św iatow ych cukru 
ochrona celna, cukrow nictw a polskiego jest 
w ystarczająca.

Zdanipm naszem  w zrost im portu cukru jest 
w ynikiem  dum pingu niemieckiego przem ysłu 
cukrowniczego, w ykorzystującego dobre mo­
żliwości zbytu  w Polsce w następstw ie w yso­
kiej ceny w ew nątrz kraju .

Emisja międzynarodowej pożyczki 
^eparacyiiej.

P ertrak tac je  w  spraw ie w yłożenia pierwszej 
transzy obligaeyj Jounga prowadzone są w dal 
szym ciągu. Aczkolwiek kom unikat oficjalny 
o stanie p e rtrak tacy j dotychczas jeszcze się 
n ie  ukazał, m ożna stwierdzić, że pie-wsza po­
życzka Jounga mająca wynosić 300 mdjonow 
dolarów oprocentowana Dędzie na 5 i Pół w sto 
aunku rocznym i ołatna po 35 latach. Rząd So­
w iecki postanow ił wypuścić pożyczkę wew­

nętrzną.

Przedłużenie premj* wywozowych 
na mąkę.

Prem ie, przyznane m łyuarstw u dla wywozu 
m ąki (9 * złp. od 1 0 0  kg.) k tó rych  kon tygen t 
w ynosił od 15 lis topada uh. roku do kouea 
kwietnia około 1 1  tys. tonn, zostały w pełni 
w ykorzystane. Celem umożliwienia ;dalszego 
eksportu  m ąki. Wspólna R eprezentacja Prze­
m ysłu w Polsce zabiega o udzielenie młynom 
eksportującym  na okres od 1 m aja do 31 ’ipca 
premij na kon tyngen t 1 0  tys. tonn, motywując*, 
iż n a  za.sadzie dotychczasow ych doświadczeń 
okazało się, iż rozpoczęty poraź pierwszy wem  
jow any eksport m aki sta je  się coraz realniej­
szy.

Dnia 8  bm. 'Międzyministerialna Komisja 
przyznała tymczasowo premje na wywóz mą­
ki na kontyngent 2 tys. tonn.

W  najbliższych dniach nastąpi mewąt; Ii- 
wie przyznanie premij na pozostałe 8  tys. tonn, 
co wpływa w ydatnie na rozwój eksportu mąki.

Obecnie eksportu ją mąkę głównie młyny 
z Poznańskiego, częściowo z Pomorza, z Mało­
polski W schodniej i Zachodniej. i

 o----------

BANK FINLANDZKI OBNIŻA STOPĘ 1 
DYSKONTOWĄ.

Z ważnieiszych wydarzeń na rynkach św ia­
tow ych należy w ym knie obniżenie stopy dy 
skontow ej Banku Finladzkiego do 6 i pół proc.

(I) Przem yśl domowy rozsiany w  zachod­
niej i środkowej Małopolsce, pozostaw ał przed 
w ojną pod opieką W ydziału krajow ego, upo­
sażony w7 rządowe, lub też krajow e szkoły za­
wodowe, w hale maszyn, k tó re  oddaw ane były 
także do użytku pracownikom domowego prze­
mysłu, jak  również zorganizowanym  spółkom 
producentów  wiejskich, rozwijał się korzyst­
nie, zdobywnjąc poważny eksport zagraniczny.

Ogólne przesilenie gospodarcze po wojnie, 
następstw a inflacji nie ominęły także doino-? 
wego przemysłu. Dotkliwie odczuł on trudności 
kredytow e, związane z ciężkiem przesileniem 
finansowem banków, oraz niedom agania w for­
mie zm ieniających się ustawicznie rozporzą­
dzeń, k tóre u trudniały  eksport.

1 Nie doceniano u nas należycie- w czasie 
przełomowymi .wielkiego znaczenia przemysłu 
ludowego, jako naturalnych podstaw , jakie wy­
tw arza on częstokroć d la rozwoju wielkiego 
przemysłu Zagranicą podfetawy tak ie stw orzył 
rozwój przem ysłu tkackiego w południowej 
Francji, oraz przemysłu czeskiego przędzalnia- 
nego, k tó ry  przed w ystaw ą praską praw ie nić 
istniał, a k tó ry  przed wybuchem wojny sdobvł 
trzy  czw arte wrzecion byłych Austro-W ęgier.

Przem ysł Małopolski przędzalniany w Kor­
czynie, Andrychowie, a głównie w Łańcucie 
niedom agał z powodu braku środków kredy to ­
wych, daw nej celowej opieki rządu i k raju , 
jak  również braku dostaw  dla szpitalnictwa. 
W arsz ta ty  tkack ie zostały unieruchomione, zaś 
dw ustu siedmdziesięciu robotników  tegoż prze­
m ysłu w samym Łańcucie zastało bez pracy.

W  równie ciężkiem położeniu znalazł się 
także przem ysł kow alski w Sułkowicach, me­
chanicznie wybornie wyposażony, k tó ry  w cza­
sie mobilizacji w ykonyw ał duże dostaw y pań­
stwowe. W gorszych jeszcze w arunkach zna­
lazł się przem ysł domowv ślusarski, względnie 
kłódkarski w Świątnikach Górnych, w Rzeszo- 
tarach Olszówkach i Konarach, k tó ry  przed 
wojną zatrudniał około 1300 ludzi, praeuja-

Ognisko rewolucyjnego ruchu w Indjaeh 
mieści się w Bom baju wielkim ] orcie nad 
oceanem In lyjskim. który jest siedliskiem wiel­
kiego przemysłu włókienniczego. Z chwilą opa­
nowania Indji przez Anglików, nałożyli oni 
na wyroby, włókiennicze, eksportowane z Indy 
do Anglji. clo w wysokości 30 do 100% od war. 
tości, natomiast zwolnili od ceł wyroby baweł­
niane, importowane do Indji. ozem zrujnował: 
ongiś bogaty przemysł hinduski. Gdy więc w 
ciągu wjaku XX-go, główni© pod wpływem woj 
ny światowej, rozwmał sie na nowo w ielk' 
prz mysł włókienniczy, tym razem oparty na 
nowoczesnych podstawach, nastąpił równo­
cześnie renesans dąż°ń narodowych, k tóry  znaj 
duje swój wyraz w obecnej akcji niepodległo­
ściowej.

Dawny przemysł w łókienniczy zachował s:ę 
jeszcze pod postacią miljonów drobnych w ar­
sztatów. up. w Birmie jest ich pół miljona w 
Peridżabie ćwierć miljonaj'. w Assamie około 
400.009. Ten drobny przemysł prowadzi natu-

cych tak  dla dawnych austrjaekieh rynków 
zbytu jak  równmż dla Bałkan u. Z ciężkiemi 
trudnościam i walczy domowy przemysł meblo­
wy, sto larski w K^lwarji, w yzyskiwany Drzez 
nakładców . O poziomic tego rzemiosła świad­
czą piękne wyroby fabryki Łojka w K alwarji, 
posiadającego tam własne ta rtak i, fabrykę oraz 
składy meblowe w Krakowie.

Tymczasowy W ydział Sam orządowy .prag­
nąc przynajm niej w części przyjść z pomocą, 
wymiernonym gałęziom przemysłu, a  przytem  
zm niejszyć koszt ich adm inistracji, s tw arza 
Syndykat, Spółek Przem ysłu Ludowego, które 
pozostaw iając swą indywidualność prawną, 
poddają się kontroli funduszu przemysłowego, 
korzysta jąc z jego pom ocy na za.ktipno surow ­
ca, oraz potrzeb instalacji. Prawie każda z po­
szczególnych gałęzi przemysłu o trzym ała kre­
d y t 1 0  tysięcy zk, k tóre w czasie bezrobocia 
byiy  poważną pomocą. Obecnie Syndykat ten 
obejm uje sześć spółek pracując wzorowo.

Ze względu na ilość zatrudnionych pracow­
ników najbardziej rozwiniętą gałęzią domowe­
go przemysłu jest koszykarstwo, które zapo­
czątkow ane w la tach  siedem dziesiątych, m a­
jąc poważnych nakładców, dbających o roz­
wój tnrro przemysłu, urosło do potężnych roz­
miarów, zdobyw ając nietylku rynki zagranicz­
ne. lecz i dalekie zamorskie. Już  ua szereg la t 
przed w ojną przed powstaniem spółek koszy­
karskich i Syndykatu koszykarskiego lir. Hom- 
pesz, poprzedni właściciel R udnika nad Sanem, 
nawuązująe k on tak t z nakładcą, finną Kraus 
i Synowie, pochodzącą z Pragi, k tó ra  w  miej­
scowości te j organizuje skup produkcji, pod­
nosi jej w artość, wprowadza m eblarstw o i ga- 
lantprję, dla k tórej zdobywa następnie zagra­
niczne rynki. Firm a ta  posiadając zakłady kon­
fekcyjne dla produkcji koszykarsidej we Wied­
niu i Pradze, a należąc do koncernu niemiec­
kiego, : działającego w centra”  ■ niemieckiego 
koszykarstw a w  L ichtenfcls z produkcją mało­
polską wybija, się na pierwsze miejsce w eks­
porcie światowym. - Zofja Morawska.

ralnie mizerny żywot, nie mogąc sprostać kon­
kurencji angielskiej i wielkich fabryk w Bon: - 
baju. Mimo to pokrywa ten rodzaj przemysłu 
jeszcze dzisiaj i / 3 konsumeji krajowej i Gandhi, 
wysuwając hasło przemysłu domowego, chciał 
właśme tą drogą pozyskać «obje zaufanie za­
trudnionych przy tych warsztatach mas ludo­
wych. ;

Pozostałe */» konsuinej pokrywa wspólnie 
Lancashire i Manczester oraz przemysł indyjski, 
k tó ry  mimo oporu Anglji. mimo staw ianych 
mu trudności w postaci 'wysokich ceł na ma­
szyny doszedł do w-ielkiego rozwoju ‘ Liczba 
robotników wynosiła w roku 1925 — 8  i pół 
mil j ona.

W zrost produkcji ;ińe był wywołany 
wzrostem konsumeji. ta  ostatnia w7 ciągu kilku­
nastu lat spadla w skutek postępującego zubo­
żenia kraju; przyczyna tego wzrostu był male­
jący imnort z Anglji. Przem yśl indyjski k tó ry  
dzr.iaj zaspakaja po łow ę, konsumcii. zaczyna 
ostatnio eksportować swe wyroby do Afryki

wsenodnicj, do Mezopotamji, d o  Arabji a na­
wet do Włoch, wypierając wszędzie konku­
rencję angielską. Ostatnio i ten przemysł traci 
charakter narodowy, w kracza tu  kapitał an ­
gielski, tak n.p. w prowincji Maaras większość 
zakładów należy już dzisiaj do zagranicznych 
kapitalistów

Obok włókienniczego rozwinął się na wiel­
k ą  skalę przemysł jutowy, k tórv  zatrudnia już 
dzisiaj tyleż prawie robotników co włókienni­
czy, a  opanowany je s t w  zupełności przez A n­
glików. Przem ysł ten daje (Kolosalne zyski; dy ­
widendy w ypłacam  ' [/rzez akcyjne przedsię­
biorstwa je ł owe łwahają, się w granicach od 
16i)—200%. Firm a Kmnison np. wypłaciła w 
roku 1 9 2 0  aż 400% dywidendy.

; Przed wojną światową r jedynie .ndyjski 
przemysł włókienniczy odgrywał poważniejszą 
rolę, istniejący tam przed okupacją angielską 
przemysł żelazny oraz budowy okrętów, został 
całkowicie zrujnowany. Od roku 1 9 1 7  rozpo­
czyna się nowy okres w his tarji gospodarczej 
Inćji. Anglja organizuje tu  dla potrzeb wojen­
nych przemysł metalurgiczny, k tó ry  w krótkim  
czasie dochodzi do  wielkiego rozkwitu. Znaj­
duje się on całkowicie w rękach krajowców, 
spotykam y tu firmę: „j,Ta,ta Iron and Steel 
Company11, k tóra zatrudnia 40.000 robotników, 
a pozostaje w ścisłym związku z rządem indyj- 
SKim, k tó ry  udziela jej subsydjów, a  nawet od 
daj0  część dochodów z ceł 'przywozowych. T a 
drogą. Anglicy uzależniają od siebie metalur­
gię, która w rekach nacjoralistów hinduskich 
mogłaby się stać groźną bronią. Roczna pro­
dukcja węgla w Indjaich wynosi już 2 2  miljony 
tonn a wiec tyle mniej więcej, ile produkuje 
Belgja. s

' Na tle  opisanego wyżej rozwoju przemy, 
slowe.go staje się zrozumiałym, rosnący udział 
Indji w> harnłłu światowym. W  okresie od 191 3  
roku wyprzedziły one Rosję, Belgię i Holandję, 
osiągając szóste miejsce po największych po­
tęgach św iata. J B."i

Giełda akcyjna bez zmiany.
U a rynku ak cy jn y m  ruch jaz z w y k le  s łab y  

B ank  P o łsk ' lek k o  zn iżk o w y , p od czas g d y  druga  
z n o to w a n y ch  ak cji C hodorów , bez zm ian y  w  te n ­
d encji. Z n iżk ow ały  ponadto pap iery  p rocen tow e, 
przyczem  p oszu k iw a n o  poż,yozk in w esty cy jn ej

P facono: B ank  P o lsk i 170 zł: C hodorów  141 
zł; dołarów k? 65 zł; p oży czk a  in w esty cy jn a
116.50 zł.

D olar go tów k ow y7 71 obrotach p ryw atn ych  
8.88% — 8 89 K zl; czek i d o larow e 8.90— 8.91 zł. 

s OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA
W arszaw a 12 m aja. B olgja  124.49. ; 124.80 

124.18; H ołandja 358.90, 359.80, 358.00, K openhag:  
238.62 239.22, 238.02: Lcrndyn 43 .33% . 43.44% , 
43.23; N c w \ J o 'k  8.90, 8.92. 8.88; O slo 238.7U, 
239 30 , 238.10; P aryż 34.99, 35.08, 34.90; Prag?  
26.43, 26 .49% . 26.36% ; N o w y  Jork  telegraficzn i)  
8.92, 8.94, 8.96; Szw ajcaria  i 72.62, 173.05. 172,19, 
S ^ a k h o lm  239.35, 239.95. 238.75; W iedeń  125.78 
12609 , 125.47; W io ch y  4 6 7 7 . 46,89, 46,65; B erlii. 
w  obrotach  p ryw atn ych  212.83.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE,
W arszaw a  12 m aia. B ank  P o łsk  171,50 —  R an t  

Z w iązku S p ó łek  Z a iob k ow ych  72.50 —  C ukier  
38. 38 .50  —  F irm y 35.00 —  Ł azv  4.25 -  W ęg ie ł
53.50 -  N ob el 9.75, 10.25 —  C eg ie ls lc  50 —  L il­
pop 30, 29.25 —  'Norblin 62.50 —  R udzk i 25.50 — 
S tarach ow ice  21.75. 21.56. r.

Po, • zk . 4%  prem jow a 'in w e s ty c y jn a  110, 
109, 109.50 —  5%  dnlarow." 65, 63.25 —  5%  k o ­
le jo w a  51.75 —  8%  L is ty  Z astaw ne B anku G osp 
K raj. 94

Środa. Iw maja.
Kraków (312.8). G. 11.30 Przegląd prasy krajo­

wej z Warszawy: 11.58 Sygnał czasu; 12 65 Płyty 
gramofonowe; 13,10- 15 Komunikaty z Warszawy! 
16 Pieśni majowe z Wieży Marjacjrefi 16.15 pro­
gram dl? ći. 16 45 Płyty gramofonowe; FM5 
..J. M. Kiike1- — p. Dusza Czara; 17.45 Płyty gra- 
tnofLiiowi-. !? Koncert popołudniowy 7 Warszawy;
18.45 ,.Poradnia lekarska — O leczeniu wodą11 — 
dr p. WHćsst'bcrg; 19.10 ..Skrzynka11 i giełda rol­
nicza, 19.25 Prasowy dziennik radjowy z War­
szawy; 19.40 Kwadrans hareeiski: 19.53 Sygnał 
czasu; 20 Hejnał z Wieży Mariackiej; 20.05 'R o­
zmaitości; 20.15—23 Transniis.K z Warszawy; 23 
Muzyka taneczna; 24 Hejnał z W:eży Marja ;kiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej; 12.05 Płyty gramofonowe;
17.45 K "incert, gramofonowy i  Krakowa; 18 Kon 
icert. z Warszawy: 18.45 Odczyt z Krakowa; 19.10 
R( zmaitośei, 19.58 Sygnał czasu; 20.05 Rozmai­
tości; 20.15 po]jetor z /arszawy; 20.30 Foncert
i 1 wadrans literacki 7. Warszawy; 22.10 Felieton
z , Warszawy; 23 Muzyka taneczna 7, Bagateli.

'W arszawa (1411.7). G. 11.30 Przegląd pr-sy
krajowej: 11.58 Sygnał czasu, hojna! z Wież; Ma­
rjackiej; 12.10 Płyty gramofonowe; 15.20 ,.Kobie­
ty na wyższych uczelniach11; 16.15 Gimnazjum
żeńskie • Strumpimanowej — „Satyra Polska11;
16.35 „O warunkach przyrodzony^ rozwoju Pol­
ski11; y i  Transmisja. ; salonów Philips?; 18 Mu­
zyka lekka kompozytorów^ węgierskich- 19.10 
Gieida rolnicza; 19.40 Radiokronika: 19.58 Sy­
gnał cza«u; 20.15 Fełjeton: „Depesze w dzienni 
ku11; 20.30 Recital fortepianowy; 21.10 Kwadrans 
literacki Maupassant: „Dekorowany11; 21.25 Dal­
szy ciąg koncertu. Duety opei. 1 arje. Wykonaw 
cy: M. Mokrzycka (sopran), Wł. Kaczmar (pas) i 
pror. L. Urstein akomp.),  ̂ -

‘ Katowice (408.7). G. 16.35 O. Ręgorowiczowr _ 
„Postać królowej Jadwigi w literaturze polskiej11* 
19.65 Ze .rspółcizesnej twórczości literackiej Ślą­
ska; 20 Kpi. Sumowski: „Polacy • na dalekicn
szlakach; 'eniowski11; 20.30 Koncert wieczorny: 
21.30 Dalszy ciąg koncertu: III. Bcethowen: Kwar­
tet fortepianowy; 23 Skrzynka pocztowa w języ­
ku francuskim.

Stowiadomości PS. Shsifkowieftstwa!

-o.-

Kraków, dn. 14. IV. 1930.
h r

Książęcy MeLop. Konsystorz 
Ojecezji Krakowskiej 

w Krakowie.

L- 4987/6.
ifo śn ti& d L f.ssen ie .

1 1 1
Potwierdza się, te  dniu 3 kwirlnia 1030 w kancelarii 

Rurji Książęco Metropolitalnej w Krakowie p. Wojciech 
M a r c h w i c k i  jako przedstawiciel Firmą.- „bederowicz- 
Paluąyay Skład win mszalnych“ odnowił złożoną Drzysięgę, 
że do celów liturgicznych bedzie zawsze dostarczał wina 
czystego, naturalnego bez żadnych domieszek, i na tej pod­
stawie przysługuje

' i
J i i i r i e :  < ? e d e r o v r i c 2  -  £ a f E " g x j a i f  

ł f f t ła d  w in  m s & u ł n y c f k  
\.n> f io w ie , ul- P o d w a l e  C. 6 . 

n o  r o k  1 0 3 0  t y t u ł  x a r r r x u s t ę ż o n e g o  
d o s t a n t e u  m 'n  n r s js t ln iic f i

l (
Ks, A. Obrubański mp. 

Kanclerz Kurji Metropolitalnej.

Zaznaczamy, że jesteśmy obecnie j e d y n ą  z c k w w z y s t ę ż o n ą  f i r m o  
dostarczającą wina mszalne z własnych winnic.

Gospodarcza ro?a Indji
w rama cli brytyjski eg c.
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Mussolini ambicję narodu wloskieeo 
podnieca,

Warszawa 12. 5. (Telef. wł.j. Podczas in­
spekcji stoczni w  L iro rno , Mussolini wygłosił 
przemówienie, w którem  oświadczył, że naród 
włoski po 8 latach rządów faszystowskich bę­
dzie prowadził w dalszym ciągu pracę kon­
struktywną i potrafi wymóc dla siebie szacu­
nek, na który zasługuje. W łochy faszystow ­
sk ie nie chcą wdawać się w  jakieś nieprzemy­

ślane awantury, jeżeli jednak  niepodległości 
W łoch i ich żywotnym  interesom  będzie k to ­
kolw iek zagrażał, to cały naród pu wstanie i 
potrafi obrzncić ognistemi kulami wszystkich 
napastników, gdziekolw iekby oni hyli.

Walka powietrzna w samolocie.
Warsczawa 12. 5. (Telef. wl.). N a linji lo t­

niczej a  Chicago do Nowego Jo rk u  zaszedł 
niezwykły wypadek walki powietrznej w samo­
locie. Jeden z pijanych' pasaężrćw  samolotu 

usiłował odebrać pilotowi ster. Podczas walki 
z pijakiem  pilot wypuścił ster z rąk, skutkiem  
czego samolot stracił na chwilę równowagę. 
Pozostałych pasażerów  w liczbie 6, ogarnęła 
panika. W reszcie pilot ubezwladnił pijaka i 
szczęśliwie wylądował na lotnisku pod Nowym  
Jorkiem. .

Wyścig c mistrzostwo automobilowe 
Europy.

Inż. Liefeldt na drugiem miejscu.

Praga (PAT). W  Pradze czeskiej odbył się 
w niedzielę wyścig samochodowy o tytuł mi­
strza Europy. W yścig zgromadził 160 samocho­
dów, prowadzonych przez najlepszych autom  o- 
łulistów  Europy. Pierwsze miejsce zajął p 
Stuck, zaś znany automobilista polski, inż 
Liefeldt na Austrodaimlerze zajął drugie miej­
sce w czasie zaledwie o trzy  sekundy gorszym 
od pierwszego. >  -

POLACY W NICEI NA 2 .1  5-EM MIEJSCU.
Rzym (PAT), W  niedzielę odbył się przćd- 

.CŁtatni konkurs międzynarodowych zawodów 
hippicznych, o nagrodę Pincio w kalegorji szyb 
kości. K ażdy jeździec uczestniczył w zawo­
dach  na dwóch koniach. Pierwsze miejsce zajął 
W łcch Olńieri. P.tm. Skupiński na Narcyzie 
i Prom ieniu zdobył drugą nagrodę, por. Ku! es a 
n a  Olafie i  Olkuszu piąbi- ‘

UNIWERSYTETY HISZPAŃSKIE 
v OTWARTE.

Madryt P A T . W dniu dzisiejszym nastąpi­
ło ponowne otwarcie szeregu uniwersytetów  
hiszpańskich, zamkniętych w związku z esta- 
tniemi zajściami.

 o----------
GIEŁDA W ZURYCHU.

Zurych 12 m aja. P aryż 20.2611 . L ondyn  
25.10 K - N o w y  Jork  5.16.70. B e lg ja  72.05. W ło ­
c h y  2 7 .0 9 ,'H iszp ru ja  63.00. H olandja 207.00, B er­
lin^ 123.2814.. W ied eń  72.87, S ztokh olm  138.60. 
Osin 138.20) K op en h aga  138.20, S ofja  3.71; -Praga  
15.31. B u d ap eszt 9'(E 2fi£, B iatogród  0.12-%. A te n y  
6.70. K o n sta n ty n o p o l 2.45, B u k a reszt 3.07, H elsing-  
fo r s’ 13.00, B u en os A ires 109.00.

Zastępca Gandhiego aresztowany.
NOWYM PRZYWÓDCĄ KOBIETA.

Bombaj (PA T . Przywódca ruchu wolnościo­
wego Abbas Tyabii i 59 jego zwolenników zo­
stało aresztowanych w miejscowości Navsari 
w chwili, gdy rozpoczynali marsz w kierunku 
Dharsana, celem w targnięcia tani do składu 
soli, znajdującego się pod kontrolą państwową.

Wiolontarjusze Gandhiego, zgrumadzeni w Nav 
sari zostali skierowani do Dharsana.

Bombaj (PAT). Po aresztowaniu Abbas Ty­
abii na czele ruchu wolnościowego stanęła pa­
ni Sasom Naidu.

 o-----

Indje w przededniu nowych zaburzeń.
Specjalny korespondent „Daily Telegra- 

pfcti“ w  Shola.pur daje obszerny opis zajęcia 
m iasta przez wojsko po ostatnich ciężkich za­
burzeniach we (wtorek i środę. Pułki angielskie, 
tanki i samochody pancerne w krazały zupełnie 
p u Stein i ulicami, gdyż m ieszkańcy ukryli się  
w domach. Sholapur czyniło w rażenie m artwe­
go m iasta, Ną podstaw ie inform acyj, zasię­
gniętych u świadków naocznych, donosi ko­
respondent, że zamordowano nie 5, lec-z 7-miu 
policjantów.

S ytuację kom plikuje okoliczność, że w ła­
śnie w tymi czasie przypada wielkie św ięto ma­
kom et ańskł.e i władzom trudno jest zabronić 
zapowiedzianych z tej przymzyny procesyj ma- 
hom ctańskich, ponieważ m ahom etanie przez 
cały  czas zaburzeń zachow-ywali lojalne sta ­
li owisko wobec w ładz. Anglicy obawiają się je ­

dnak, że procesje te mogą doprowadzić do no­
wych poważnych s ta rć  między mahometanami 
i H indusami. W  mieście ogłoszono stan  wo­
jenny.

Nowe rozruchy m ogą wybuchnąć również 
w dniach najbliższych jako w 72 rocznicę kiwa 
w ego pow stania w Indjach. W yprawa do wiel­
kich m agazynów w Uharasan miała się roz­
począć w poniedziałek. Zwolennicy Gandhiego 
przybędą do Dharasan we środę, a  w dniu na­
stępnym  ma być podjęty  a tak  na skład  soli. 
Były prezydent zgromadzenia ustawodaw czego 
P atel wygołsił w S urat mowę, w k tó rej zapo­
wiedział, że we w szystkich okręgach prowincji 
G uyerat przeprowadzi kam panję przeciw .pła­
ceniu podatków  j za bojkotem zagranicznych 
tow arów  tekstylnych.

X X

S T A N iE W S K IC H
W  K R A K O W I E .

ULICA STAROWIŚLNA
P R Z V  I I I  M O Ś C IE .

Warszawa, 12. 5. (Telef. wl.) W ciągu ty ­
godnia Genewa znowu skupi uwagę opinji euro
pejskiej. Spotkanie 7 ministrów spraw zagra­
nicznych nastręczy wiele okazyj do interesują­
cych rozmów. Rozmowy te poprzedziły |

WAŻNE KONFERENCJE.

P rasa lewicowa francuska z naciskiem pod­
kreśla. że rozmowy BGanda z Hendersonem 
dotyczyły głównie polityki włoskiej. Można 
jednak bez obawy zaryzykow ać twierdzenie,
że dotyczyły one również projektu

FEDERACJI EUROPEJSKIEJ,

któremu patronuje Briand, konsekwencyj ewa­
kuacji Nadrenji i polityki budżetowej Reich-
swehry. Nie ulega kw estji, że w chwili gdy 
kierownicy polityki zagranicznej F rancji i An- 
glji zasiedli do śniadania przy Quai d'Orsay. 
mieli przed sobą tekst mowy Grandiego i jej 
wytyczne niejako hasło, że

TRAKTATY- POKOJOWE NIE SĄ WIECZNE

i że należy ,je stopniowo przystosowywać do 
nowych potrzeb życia oraz do nowych realjów 
politycznych. W ystąpienie Grandiego nie mo­
gło przejść niospostrzeżonie w  prasie. Gauvin 
sformułował m yśl Grandiego. tw ierdząc, że 
W iochy staią na czele tych krajów, którym 
się zdaje, że mają rewindykacje do przedsta­
wienia. Inni publicyści stw ierdzają, że w nie­
długim czasie będzie utworzone

NOWE TRÓJPOROZUMIENIE, CZY TRÓJ- 
! ’ PRZYMIERZE:

Berlin, Rzym, Budapeszt. Nieliczne dzienniki 
francuskie przyjazne W iochom, jak  Figaro, 

żący do Karola Ziomka. Przed jadącym sa m o - i Ordrc, w idzą w  'tom jeszcze jeden po-wód pod­
chodem przebiegał chłopiec 9-letni Feliks j^c;a poważnych' rozmów francusko-wloskich i
Szklarski z Chorzowa. Szofer Zając, chcąc oea pO}0yenia końca nieporozumieniom, dzielącym

Wielkie zainteresowanie już 2 8 .5 6 8  o  s  6  b  
zwiedziło rozkoszny program naszego cyrku
Dziś 8 h 0  wieczór, sensacyjny pro mam 18 atrakcji 

tresura zwierząt, oraz

4 - c b  d  j a  f o t  ó w .
W Środę 14 maja o godz. 4 po południu

s p e c j a l n e  p r z e d s t a w i e n i a
p o  ce n a c h  zn iż o n y c h  d o  p o to w y .

Zwierzyniec otwarty od 10. rano do 7. wieczór. 
CYRK pozostaje w Krakowie tylko parę dni.

mm  OTW ARTY
M m .  m m  s u k n a
K R A K Ó W ,  Ulica F L O R J A Ń S K A  L. 30.

/
p o le c a :

m a t e r j e  wełniane na ubrania, zarzutki, 
płaszcze, kostjumy i t. d.

C en y  konkurencyjne! -

Protesty wyborcze przed Sądem Najw.
Protest z okręgu wileńskiego oddalony.
Warszawa 12. 5. (Telef. wl.). Sąd Najwyż- 

szy oddali! protest przeciwko wyborom w okrę 
gu 63 (Wilno), oraz postanowił w sprawie wy.- 
obrów w okręgu 60-lym (Pińsk) zażądać aktów  
sądu okręgowego w Pińsku w sprawie areszto­
wania dzialaczów z Wyzwolenia.

Nowy biskup prawosławny na Wołyniu.
,.Za Swobodir* podaje, że Synod cerkwi 

prawosławnej w Polsce postanowi! powalać b. 
lubelskiego biskupa Antoniego na katedrę wi. 
karjusza djeceji poleskiej. Biskup Autoni w 
związku z tą nominacją uzyska ty tu ł biskupa 
Iv a m i eń-K os z v rsk i e g o.

Sprawa nominacji biskupa .prawosławnego 
na Wołyniu będzie również niebawem roz­
strzygnięta. Upatrzony na te katedrę arcybi­
skup Panteieon, były biskup poleski, który 
przybył tło W arszawy z klasztoru dermańskie- 
go na Wołyniu, gdzie pozostawał na mocy 
decyzji synodu cerkwi prawosławnej w  Polsce, 
przyjęty był onegluj1 przez m etropolitę Djo- 
nizego. • —

Ja k  informują, arcybiskup Panteieon ogło­
si oświadczenie o uznaniu autokefalji cerkwi 
polskiej, pc-czem nastąpi jego nominacja.

n

Ceny konkurencyjne!
r r .

c

w
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Uwaga opinji europejskiej zwrócona na Genewę.
NOWE TRóJPRZYMIERZE NA HORYZONCIE POLITYCZNYM:

1 DAPESZT.
BERLIN—RZYM—BU-

Tragiczny wypadek automobilowy.
Warszawa 12. 5. (Telef. wl.). Pod Chorzo­

wom u a  felasku roztrzaskał się samochód, nale.

lić  życie chłopcu, którem u groziło najechanie, 
skręcił nagle i wpadł na drzewo. Chłopak do­
znał ciężkich obrażeń i wkrótce zmar Samo­
chód rozW się, a szofer i pasażer odnieśli cięż­
k ie rany.

oba narody łacińskie.
Niewątpliwie Genewa nadaje się do togo ro­

dzaju rozmów, jak  zresztą do  wiciu innych 
narad. ..Teruj.s“ obiecujo sobie wiele z jedno-;

czesnego pobytu nad Lemanem Zaleskiego i Cur 
tiusa dla wyjaśnienia pobudek niemieckiej po­
lityki wysokich cel agrarnych.

W ten  sposób jakkolw iek porządek dzienny 
rady Ligi Narodów nie zawiera- żadnej sensa­
cji, sesja wiosenna w Genewie może w znacz­
nym 6topniu przyczynić się do wy paś ni en i a ho­
ryzontu europejskiego, nad którym  nic przestają 
unosić się duże czarne chmury, groźne dla 
trak ta tów  pokojowych i samego pokoju.

ZGROMADZENIE LIGI NARODÓW 
ZWOŁANE NA 10 WRZEŚNIA.

Warszawa, 12. 5. (Teicf. wl.) Sekretarjat 
Ligi Narodów zakom unikował oficjalnie, że 

min. Zaleski jako  prezes R ady Ligi en exereise 
zwołał Zgromadzenie Ligi na dzień 10-ty wrze­

śnia 1930 r.

Zasadniczych uchwał nie będzie.
Berlin (PAT). Biuro W olffa donosi z Ge-1 

newy: Powszechnie liczą się z tern, żc kierow­
nicy polityki zagranicznej poza ramami właści­
wych spraw Rady. nawiążą z sobą kontakt, ce­
lem omówienia również innych zagadnień po- 
lityczych. Co do kw esty j, znajdujących się na 
porządku dziennym obecnej sesji, to  według 
oczekiwania kół genewskich zasadnicze uchwa­
ły nie będą powzięte. R ada ograniczy się do 
przekazania Zgromadzeniu Ligi raportu o kon­
ferencji rozejmu celnego oraz o przystosowa­
niu paktu Ligi Narodów do paktu Kelloga i 
o projektach komitetu bezpieczeństwa. Szcze­
gółowej dyskusji nad temi oraz innemi kw csłja 
mi, dotyczącem i Ligi Narodów oczekują do­
piero na Zgromadzeniu jesiennem Ligi.

Gen. Haller na zieździe drużyn 
błękitnych w Bydgoszczy.

Bydgoszcz (PAT). W niedzielę dnia 11 bm. 
odbyło się wT Bydgoszczy poświęcenie sztanda­
ru chorągwi pomorskiej Hallerczyków, ufundo­
wanej przez Sokolice polskie w Ameryce. 
Jednocześnie odbył się zlot drużyn błękitnych, 
z okazji 12-tej rocznicy bitwy pod Kaniowem. 
Na uroczystość przybył gen. Józef Haller. Na 
program uroczystości złożyły sic: nabożeństwo, 
poświęcenie sztandaru, oraz uroczysta aka- 
demja, poświęcona bitwie pod Kaniowem i za­
gadnieniom morza polskiego. Popołudniu od­
były się zawody lekkoatletyczne, wieczorem 
zaś raut.

NOWY ZARZĄD ZWIĄZKU OFICERÓW 
REZERWY WE LWOWIE.

L w ó w /(P A l-). W czoraj zakończyły się 2- 
dniowe obrady Zjazdu delegatów  Związków 
Oficerów Rezerwy Ziem Południowo-wscho­
dnich. Po przyjęciu i zatwierdzeniu spraw o­
zdania ustępujay-go Zarządu dokonano nowych 
wyborów. Prezesem w ybrano ponownie pułk- 
rez. Dra Zaleskiego. Pozatem  uchwalono sze­
reg wniosków i rezolucyj. 1

----- O-----
Paryż (P A T . Minister spraw  zagranicznych 

p. Zaleski po 1 i pól dniowym pobycie w P a ­
ryżu w najściślejszem incognito, odjechał wczo- 
raz do Genewy w tow arzystw ie dyrek tora 
Szum kakowskiego i naczelnika wydziału praso 
wego MSZ p. Leona Chrzanowskiego

Spółki akcyjne wypłacaj Ją dywidendy.
Z ważniejszych wydarzeń na rynku akcyj­

nym warto zanotować następujące fakty:

Dnia S maja b. r. odbyło się zwyczajne 
Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów Banku 
Handlowego w W arszawie, na którem  uchwa­
lono między innemi wypłacić za rok ubiegły 
dywidendę w wysokości 8%, czyli zł. 8 do 
akcji 100-złoiowej XIII i XIV emisji, t. j. o 
\%  wyżej, niż w- roku 1928. Czysty zysk Po­
wszechnego Banku Kredytowego za rok 1929 
wynosi łącznie z przeniesieniem z roku 1928 
złotych 804.741. R ada Banku postanow iła 
przedłożyć W alnemu Zgromadzeniu Akcjonar­
juszów wniosek o wypłatę dywidendy w w y­
sokości 7%. Z czystego zysku Banku Kwilecki, 
Potocki i Ska w Poznaniu w wysokości zło­
tych 300.337 — uchwalono w ypłacić 1%  dy­
widendy.

W końcu kwietnia i w początku maja od­
były sie wr całym szeregu pzedsiębmrstw prze­
mysłowych walne zgromadzenia akcjonarju- 
szów. na których zatwierdzono bilanse zą  rok 
1929. Zysk S. A. Ferruin w- Katowicach za rok 
ubiegły wynosi 551,700 zł.; postanowiono w y­
płacić tytułom 10%  dywidendy zł. 400.000. Z 
czystego zysku Fabryki Czekolady ..Plutos1' 
wynoszącego 1 1 2 .0 0 0  zł. przeznaczono złotych 
1 0 0 . 0 0 0  na" dywidendę, która wypłacana jest 
od dnia 1 0 -ga maja b. r. w stosunku 8 zł. od 
akcji ł i II emisji i po 2  zł. od akcji ITI emisji.
Z czystego zysku Fabtyki Czekolady „Gopla- 
na“ w Poznaniu wynoszącego zl. 93.058 posta­
nowiono wydzielić 10% dywidendy. C zysty 
zysk S. A. ..Dywan*’ wyniósł zl. 131.094. czyli 
łącznie z zyskiem z roku 1928 zł. 270.760: na 
dywidendę przeznaczono zl. 60.000. czyli 6 % 
od kapitału akcyjnego. 8 . A. ..Polska Fabryka 
Wodomierzy i Gazomierzy*’ wvplaca za rok 
ubiegły dywidendę w wysokości 4% , czyli po 
zł. 4 od akcji 100-złotowej,
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N ic u M if fałszerz.
—  J a k  pan  sądzi, ile uczj-ni to  n a  cy ­

fry ?
— W  c iąg u  najb liższy ch  la t  p rzyznaj- 

m n ie j p ięć ty s ię c y  funtów .
—  A  cóż b ęd ę  m ia ł za to?
—  Z drenow ane po la . po rząd n e  b u d y n ­

k i, og ro d zen ia , sad  ła d n y  i r e n to w n ,.  b y ­
d ło  rasow e, dobre  s ta jn ie , u zorow e gospo ­
d ars tw o  leśne  i rpm izy  n a  zu ierzynę. M ają- 
te k  m oże b y ć  perlą . J e s t  o s ło n ię ty  od  w i­
ch ró w  i m ożnaby  —  lecz to  już m oje spe­
c jalne zam iłow an ie —  założyć różarn ię .

—  D obre  m a p a n  pom ysły , mój ch łop­
cze, lub ię  to YTięc zgoda.

—  Z goda i zaręczam , że p an  n ie  poża­
łu je  sw ej d acy z ji, p rzy n a jm n ie j nie z me .i 
w iny.

—  A za tem , rzecz u łożona. C zy pan chce. 
u m o w y  n a  p iśm ie?

—  O bejdzie się bez tego  —  rzek i J e ­
rem i.

—  A le spiszę ją. d la  p an a . czy  nan  chce, 
cz y  n ie  chce. "W szystko czarn e  na białem . 
T a k  będz ie  n a jlep ie j dla obydw óch  stro n .

—  J a k  p an  sobie życzy.
—  D ibbi, op row adź go  w szędzie. Z acznij 

od. n a jg o rsz eg o . T y m czasem  p rz y g o tu je  
u m ow ę. P odp iszem y  ją. gdy  w rócic ie . O 
p ie rw sze j lu n ch . ;

S ia r y  m ia ł p rzek o n an ie , że  zrob ił do ­
b ry  in te re s  a  p rzy tem  spe łn ił d o b ry  u cz y ­
n ek .

—  U w aża p a n a  za m łodszego  sy n a , —  
m ów ił m u D ibbin , ;— w czo ra j godzinam i 
ro zn o w iad ał c panu . O baw iał się . że p an

odm ów i. Bow iem  b a rd z o  go trap i -podły 
s ta n  posiad łośc i.

—  Czy jestem  m lo d sz r  od p an a ?  —  za ­
p y ta ł Je rem i.

—  W y g ląd am  n a  m łodszego  niż jestem . 
S nać w iedza zachow uje  m łodość.

—  Ileż la t ma. pańsk i o jc iec?
i —  O koło siedem dziesięciu . P a trz  pan, 

k to ś  d a je  nam  znak i, tam , na górze!
—  Owszem, k to ś  w vw ija rek a ... do d ja- 

sk a !... ' . ■ ’ ,
—  Co p an u ?
—  T o w łaśn ie człow iek, k tó reg o  n a j ­

m niej p rag n ę  zobaczyć. J a k ż e  m nie tu  zn a­
laz ł?  (

— : Czy p rzeszk ad zam ?
—  B ynaim n iej. A le pro.-ze słuchać . Nie 

wiem co mi p rzen o si ten człow iek . P raw do- 
pod-obnie zle w ieści. L ecz niech mi pan  w ie­
rzy : coko lw iek  się s ta n ie  proszę mi za u fać  
i n ad a l liczyć na. m nie. D zisiaj nic m ogę w y ­
tłu m aczy ć  się bliżej, k ied y ś  w szy stk ieg o  się 
pan dow ie.

—  P roszę  być sp o k o jn y m .’—  rze k ł D ib­
bin. W idzi pan . z n a tu ry  jestem  ostrożny  
w. sąd ach  i w cale  n ie  c iek aw y . L iczym y 
z c a łą  pew nością  na pana.

—  To w ie lka  u lga  d la  m nie. B allan , co 
n ow ego? \

—  L is t od pu łk o w n ik a  do pana.
—  Czy co zaszło? S kąd , do licha dow ie­

dzia ł się. gdzie je s te m ?  1
—  P ro szę  ten  lis t p rzeczy tać . P an  P u ł­

k o w n ik  m ów ił, że je s t  bardzo  pilny.
B y ły  to  d w a lis ty , jed en  od A rturtntona, 

d ru g i od p u łk o w n ik a :

„K o c h an y  L ay tre e !

P roszę p osłuchać  m ej ra d y  i -wracać co 
prędze,,. J e d y n a  m ożliw ość u n ik n ięc ia  p rz y ­
k ry c h  n as tęp s tw  je s t: odnaleźć lo rda  Am- 
Ie tta . Im prędze!, tern lepiej.

S zczerze o d d an y
t J a c k s o n .

A zatem  Je re m i nie m ógł jąć ,'s ię  tu  p ra ­
cy  w  spoko ju , M usiał w yrzec się Cow łon- 
tu  —  lub p rzy n a jm n ie j odw lec ob jęcie po ­
sad y , b v  p rzed tem  ta m tą  sp raw ę zakończyć. 
N ie by ło  żadnych  w ybiegów .

—  P rz y k ro  mi —  zw róci! się do W hea- 
te rsa , lecz m uszę za raz  jechać  do L o n d y ­
nu

—  Za pó ł g o d z :,:iy od jeżdża  nas tępny  
pociąg , m oże pan  jeszcze n an  zdążyć.

—  L ecz p ań sk i o jc iec?  N ie chcę być 
n ieuprzejm y!

—  W szy stk o  mu w y jaśn ię  P roszę  nas 
zaw iadom ić k ie d y  znów  p an a  u jrzym y. 
W zy s tk o  czeka na p ana , a po jego  pow ro 
eie podn iszem y um ow ę.

—  Ż egnam  i dzięku ję  za p rzychy lność. 
G dybym  nie pow rócił, co je d n ak  m ożliw e, 
proszę mi w ierzyć, że nie b y ło b y  w tern mej 
w iny.

—  Czy m ogę p anu  w  czem pom óc? 
J a k ie ś  p ien iężne k ło p o ty ?  Je ś li ta k . to  n a  
B oga, n ie  ró b  pan  cerem onii.

—  N ie, to  m e p ien iężne spraw y.; D zięki 
s to k ro tn ie  dzięki. T dow idzenia.

Z ciężkiem  's e rc e m  Je re m i ) udał ,sie  
w d ro g ę  na s ta c ję , 'sp o k ó j i zadow olen ie 
p ozostaw ił za sobą dążąc z pow rotem  do 
g w aru  w ielk iego  m iasta .

—  Co za -życie, —  w estchną ł.

X V .

Je re m i i B a llan  soo. nili się n a  nociąg . 
Nlusieli c z ek a ć  n a  n a s tę p n y . J e re m i te le g ra ­
fow ał do  Oliw ji, k tó r a  o czek iw a ła  go na 
s tac ji C haring  C ross. W obec  B a llan a  s ta ra ł 
się by ć  o ile m ożności rzeczow ym : —  Cóż 
się s ta ło  z czek am i?

-  P o s ta ra ła m  s i ę - a b y  d y re k to r  m ego 
b an k u  w y p łac ił m i p ięć z n ich  bezzw łocznie. 
Mam te  m en iadze, m ożem y ich' po trzebo  
wać.

— „M ożemy*'? K ochan ie , g d y b y śm y  nie 
byli n a  te j  lu d n e j s tac ji, u śc isk a łb y m  cię 
chęurie  za te  słow a. P o trz eb a  nam  będzie 
p ien iędzy  ja k  s ia n a  a b y  w ynaleźć  A rtu ra

—  Cóż zam yślasz  u czy n ić?
—  Ja c k so n  pisze: zna jdź p a n  lo rd a  

Ą m lle ta . Je ś li w y b ra ł się jach tem  do S zko­
cji. tam  n ależy  go szukać

—  A le S zkocja  je s t  d u ża
—  T a k , po jedziem y do K n o llbu rgha  -i 

będziem y się  p rzep y ty w ać . Musi sie  znaleźć .
—  R zeczyw iście  p o zo sta ła  nam  ty lk o  ta  

m ożliw ość. L ecz p rzed  p ó łn o c ą  n ie  odcho 
dzi żaden  pociąg . C hodźm y zam ów ić m ie j­
sca.

—  T o sam o u czy n ić  m ożna z dom u, t e ­
lefonicznie. B allan!

—  S łucham  sir, —  ozw ał się B a llan  cze­
k a ją c y  na rozkazy .

—  Z am eldu j pu łkow n ikow i, że je s te śm y  
w  dom u. Może zechce n a s  odw iedzić, a  r a ­
czej p rzy jść  do n as  n a  w ieczerzę, h v  w s z r s t  
ko om ów ić.

—  W edle  „rozkazu , sir. C zy w olno  m : 
zadać p y ta n ie ?

(Ciąg dalszy nastąp!)

&
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P r a c o w n i a  

Malarsko Kościelna
S rm m r f

^  M M  M A

K r a k ó w ,  R a k o w i c k a  L .  1

maluje na dogodnych warunkach wnętrza kościołów wszyrt- 
kiemi monumertalnetni technikami jak: temperą, kazeiną, 
kazejno-wapienao, fresko-olejno i t. p. Na j dokładni.-i ze pro­
jekty w skali, wykonane w wias.iym zakresie firma dostarcza 
na -*ądanie gratis, jako też udziela nezi iteresownie facho­

wych rad, hez żadnego zobowiązania klijenta.
Prospektami, fotografiami wykonanych prac, referencjami 
O s ób  D u c h o w n y c h ,  każdej chwili służy się

K osztów  pod róży  n ie  żądam y K osztów  p o d róży  n ie  żądam ?

WYDAWNICTW (I AKCJI KATOLICKIEJ! 
KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
K r a k ó w ,  u l i c a  ś w .  K r z y ż a  L . 1 3 .

p o l e c a .  * zł.
Adamski St. X., Akcja Katolicka a duchowieństwo 2'— 
Akc|a Katolicka, zbiór kazań, wydanych z polecenia

J. E. X. Kardynała Prym ssa Hlonda . . 8'—
Akcja Kato!icxa, zasady prac?  .....................9 —
Bros* St. X. Dr., Akcja Katolicki- a Polsica . . . .  1‘50

,  » Akcja Katolicka według orzeczeń
Stolicy Apostolskie] I /I I  :. 12 —

Brosa St. X. Dr., Pius XI o Akcji Katolickiej . . . 2'—
Dubowik J., Rządy Papieża J u b ila ta ..................... .... 1*—
Suerry X. Dr., Kodeks Akcji Katolickiej . . . . .  650
Jasiński Wł. X. Prał., Now oczesne zło i środ li za­

radcze, istota i zadanie Akcji katolickiei . . 1'25
Kaczmarek Cz. X., Podstawy i organizacia Akcji Kato!. 1‘50
Kopler L. Dr. Prot., Kościół a p o litv k a ...................3 20
Księga Pamiątkowa Ziazdu Katolickiego w Warszawie

28 — 30/VIII 1926 r....................................... I. . . 15 -
Kursinstrukcyjny Ligi Katolicxiei w Warszawie . . .  5 —
Maeder R. X., Katolikiem  j e s t e m .......................... 4 —
Muth K. Prof.. Epiphania, myśli człowieka świeckiego

0 Akcji k a to lic k ie j ............................................... 1"—
Mvtkowicz A. X. Dr., Akcja liatolicna u podstaw

1 w  p r a k ty c e  . . .  • ...................................................' 2 5U
Rodzina Chrześcijańska ............................................. , 2 —
Roszkowski A. X. Dr. Prot., Akcja Katol. w e W łoszech <

Belgji, Holandji, Francii i w Polsce . . . .  2'50
Stańczak Cz. X., Katolicka akcja prasowo-kolporta

źowa (potrzeba, m etody, śr o d k i) ..................... 1’50
Zasady Akcji Katolickiej we W*oszech . ............... 4 —

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e odw.-otna, 
po d o l i c z e n i u  rzeczyw istych kasztów  porta. 
K osztów ooakowania nie liczy się . — Katalogi 

ra  zadanie bezpłatn ie. I

pap ieroww
pergaminowe podwój­
ne z denkami na kawę, 
herbatę i cukierki, pole­
ca oraz przy jmu ie wszel 
kie zamów, z tego działu

n .  B G J c z u h o w A
K r i  i ó w , C z a r n o w ie js k a  20 

cen y  nisk ie.

Gotowe pom niki
granitowe i marmurowe 
ze składu, równie:, wyko­
nanie tvchż,t wedłus ry­

sunków noleca firma 
Bracia Trei.iteccy, Kraków, 
ul. Kakowieka 9. tel. 271(1

K o f l a o c h i i  damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyuorze, skarprtki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa, fartuchy i czepeczki 

• dla służby polem
ZOF.JA A K S A K O W A  
Kraków, Wlślnh Ł. 4.
Na składzie wszelkie p rzy  
boiy do szycia i haftu.

9
2 a ło ź o n a  w  r. 1 9 0 0 . —  O d z n a c i o m  z ł o t y m  m e d a le m  na w y s t a w ie  w  r . 1 9 0 7 .  > f j

P R A C O W N I A
WTROBOW ARTm rC ZN D  CYZELEhSKO-BaONZOWIłlCZrnH p

pod firm.

ffENRYK SZTORC
w Krakow ie, przy ulicy F loriańskie) L. 33.

POLECA ' J ,
W szelkie w yroby przyborów kościelnych l  metali szlachetnych  

; bronzu a m ian ow ic ie: m onstrancje, trybularze, kielichy, pu­
szki, antypodja, cyoorja krzyże, lichtarze i lampy.

B IR E T Y  J S  m i H I I E .  =
posiada na składzie w sze lk ie  przybory kościelne według przepisów kościelnych  
jak rów nież w szelk ie przybory w zakres przem ysł m etalow ego wchodzące

& 
0
0 

- 0

W ykonuje w szelk ie zam ówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje
rów n ież w yżej w ym ien ione przedm ioty do reperacji, odnowienia, jak rów m eż

w » do srebrzenia i złocenia w o g n ia  u

yj Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.

2 n s ' - r s a  Q  f i

y m  m  m m
N A  S E Z O N  W I O S E N N Y  I  L E T N I
P ł a s z c z e  d a m s k ie , (Ja ra n ia  n tę s M e , Z e r z u t k i  S m o k in g i,

B ie liz n a , O b u w ie  m ę s k ie  i d a m s k ie , M u ą a u r k i s m d e n c k ie
w wielkim wyborze po cenach kos kurencyjnycf. polec?ją:

« .  J A R O S Z  1 S l i a  właśó. JAN HANUSI i KAROL JAROSZ
Kraków Floriańska 35, m św. Marka. Tei 232ii 

B

S W  drugiej p o łow ie  m aja b . r .  J
•  nakładem *

1 Iow. Biiiljoteka Religijna j

Z A K Ł A D

K » l O T R  A  U  I ł .  Z  K  W  V

w  K r a k o w i e ,  u i .  R a j s k a  1 0 .  T e l .  4 7 4 3 .

W ykonuje opraw y ozdobne, opra­
wy nak ładów  — broszurowania, 
oprawy Mszałów — brew iarzy , 

K siążek do nabożeństw a.

O p r a w a  b l f t i t o t e K  p o  z n l Z o i u j c t i  c e n a c ń

/ . V

w e  L w o w i e

• u!. Rutowskieao 5 i ul. Ormiańska T3
wyjdę z druku następujące prace:

Ehrenborh F. X. T. J.: Ku szczytom  
kapłaństwa Chrystusowego. 

t Cena 5‘50 zł. i
i ogólnie znanego i cenionego znawcy , 

sztuki kościelnej 
Dr. Mieczysława Skrudlika: Królowa 

Korony Polskiej. Szkice z hi- 
storji i kultu Bogarodzicy 
w Polsce. Z 109 ilustracjami. 
Cena 12 50 zł.

A 'L
Z a m w m ć  J u ż  m o żn a  i n a k ła d c y :

Tuw. BiW ateka Relłgijna, Lwow.

-w»

zafcupnacf? towaru
T M O w n ł i j m a ć  s i ę  n a  > o g ł a s z a j e ą c t f c f k  s i e

©łosie yiarodu ".w 1 9 *

PrzepukEincwePasy
pachwinowe, pępkowe, udowe,

O p a s k i  B r z u s z n e
1 Suspensora. prostotrzymaczf

Pończochy gumowe.
, dla cierpiących na nogi

Narzędzia Lekarskie
P P  artykuły gumowe

L. KnapiAski, Kraków
uli. Mikołajska 7. — Tel. 505

ifyćaw ca  za „Głos Narodu” Skę z ogr. odpow. K. Holekw Redaktor n aczebj Jan MatyMżL Redaktor odpowirdis. Dr. Józei Warchalowski. Drakarou. „Głoai Narodu“ pod u n .  JŁ lorka,


